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Pp. Thugutt i St. Grabski ministrami? Kto potrzebuje
W  listopadzie 1918 roku nie uznawał pan 

Thugutt nawet orła poLkiego z koroną. W  cią, 
gu następnych kilku łat zdążył pogodzić się 
z  koroną na słow ie orła. ale pozostał dalej wro­
giem prawicy, którą w kołach lewicowych na­
zywa się obrazowo „chjeną" lub „reakcją".- 
[Wszedłszy do obecnego Sejmu p. Thugutt ob­
serwował pilnie ósem kowego potwora. W  grud­
niu ubiegłego roku doszedł już do  wniosku, że 
jeśli nie z całą trzechgło^-ą bestią-, to przynaj­
mniej z jedną je j głową można, współpracować 
i otrzymawszy misję utworzeń i i  gabinetu, ofia­
rował sojusz Chrzęść. Demokracji. Kombinacja 
się nie udała. W krótce p. Thugutt wybrał się 
na wojaż po Europie, a po krótkim pobycie 
w  Rzymio oświadczył dziennikarzom, że gdy­
by br ł W łochem, to zapewne zostałby faszy­
stą. Nie wróżyło to nic dobrego, jak przewidy­
wał ..Robotnik". Powróciwszy do kraju p. Thu- 
gntt spotkał się w królco potem z p. Stanisła­
wem Grabskim w jednym pokoju. Przed trze­
ma lub czterema laty takie spotka nio dc pro-' 
wadziłoby może do walki na łaski lub na pię­
ści, a przynajmniej na słowa. Obecnie dopro­
wadziło do... wspólnego opracowania "ustaw 
językowych. Kołlaboracja najzaeiekl ejszego 
endeka j wodza „W yzw olenia" różnie była 
widziana na lew icy i prawicy, ale to pewna, 
że najbardziej się spodobała obu Stanisławom: 
Grabskiemu i Thuguttowi. P. Thugutt nie za­
wahał się poświęcić trzech półbołszewibów ze 
sw ego 1 łubu. oraz sympatje Białorusinów 
i Ukraińców, byle tylko uratować ow oc swych 
konforencyj z p. Grabskim. I tak zasmakował 
w  tych konferencjach, że ułożył na jesień dal­
szy  ich ciąg w  sprawie mniejszości niemieckiej 
j żydowskiej. Ten afekt zaś wzajemny dwóch 
Stanisławów postanowił wykorzystać p. W ła­
dysław Grabski, który oddawna chciał mieć 
w  swym gabinecie nie tylko szwagra, ale 
i brata. I oto  dzisiaj prasa lewicowa donosi, 
że w piątek lub sobotę prezydent W ojciechow ­
ski podpiszę dwie nominacje: p. Thugutta na 
ministra spraw zagranicznych i  p. St. Grab­
skiego na ministra wyznań i oświaty. W  ten 
sposób —  rozumuje premjeT —  p. Thugutt 
będzie mógł stule konferować z p. S t  Grab­
skim i układać dalej różne pożyteczne pro­
jekty. a  rząd wzmocniony dwiema indywi­
dualnościami z dwóch przeciwnych stron Izby, 
uzyska silne oparcie w  Sejmie i kraju.

Taka byłaby geneza, dojrzewających —  po­
dobno —  nominacyj pp. Thugutta i Grabskie­
go. Ich punktem wyjścia jest zbawienna ew o­
lucja p. Thugutta, który ku naszemu przyjem­
nemu zdziw Umili okazał się politykiem zupeł­
nie innego typu. niż większość jego towarzy­
szów klubowych. Ewolucja p. Thugutta przy­
bliża realizację stałej polskiej większości sej­
mowej, dla stworzenia której stronnictwa pra­
w icy  i centrum tak wielkie już poniosły ofiary. 
Ostatnie glosowania nad bulżetem . pełnomoc­
nictwami i ustawami językowymi dowiodły, 
że taka większość od Wyzwolenia do Związku 
Ludowo Narodowego jest możliwą, że zacie­
kłość partyjna nie zakrywa tym stronnictwom 
interesu państwa, który nakazuje porozumienie 
i współpracę.

Ale taka stała większość —  to jeszcze mu­
zyka. przyszłości, bliższej lub dalszej. Na razie 
zanosi się nie na koalicję i rząd parlamentarny.

ale na t. zw. półparlamentaryzacje. Do gabi­
netu weszliby dwaj fmożnaby potem wprowa­
dzić dalszych dwóch, np. pp. Kiernika i Smól- 
skiego) wybitni parlamentarzyści na- swoją wła­
sną odpowiedzialność. Nie zaangażowaliby 
swych stronnictw. Ale przez sam fakt współ­
pracy w rządzie zapewniliby mu pewną równo­
wagę polityczną, oraz inicjatywę w  dziedzi­
nach. na które p. W ł. Grabski zapuszczał się 
dotąd nieśmiało i niepewnie, a nadto utrzyma­
liby kontakt ze Sejmem. Rzącl byłby śmielszy 
i aktywniejszy, w  kraju i w Sejmie nastąpiło­
by złagodzenie tarć partyjnych,

Mowiliśmy dotąd tylko o  stronie politycz­
nej zamierzonych zmian. Strona personalna 
przedstawia, pewną trudność. R. Thugutt jest 
zdolnym politykiem i umie się uczyć, ale czy 
ministerstwo spraw zagranicznych może byc 
w  obecnym czasie terenom nauki? Nastaje c-zas 
wielkiej aktywności w  polityce zagranicznej 
Europy. Rolska musi działać w  Genewie. Pa­
ryżu i Londynie, taki czas nie jest odpowied­
nim na nowicjat dla p. Thugutta, Gzy p. Thu­
gutt nie zanadto ufa, że jako lewicowicą znaj­
dzie łatwiej wspólny z pp. Hem o tern i Mac- 
donaldem język, niż p. Zam oyski? D y p lo m a c ja  
jest przecież, takie nauką, i to nauką trudną, 
wymagającą czasu i pracy... P. Thugutt detąd 
nie zajmował się polityką, zagraniczną. Nim się 
jej -nauczy. Państwo może ponieść szkouy.

Nasz korespondent waszawsln tele­
fonuje nam:

Organy lewicy omawiają obszernie mającą po-

Z dyskusji w Izbie gmin nad planem 
rzeczoznawców.

Londyn. (PAT) W Izbie gmin Macdunald wska­
zał, że te punkty j ropozycji Dayeea, z  których 
wynikają zobowiązania Niemiec, wykraczające 
poza traktat wersalski, stanowią materjał, który 
będzie przedłożony rzeczoznawcom prawnym. Mó­
wca nie sądzi, by można zapewnić pokój Europy, 
zanim nie będzie utworzony jednolity fronit sojusz­
ników. Premier czynił zabiegi w tym kierunku, 
ale osiągnięcie go utrudniał franciu ki punkt wi­
dzenia na traktat wersalski. Mówica uznaje, że 
jakkolwiek należy Francji udzielić w  ramach trak­
tatu wersalskiego wszelkich gwaranęji, potrzeba

Dr Stresemann rozczarowany,
Berlin. (A W) Na przyjęciu, wydanym przez sze­

fa prasy niemieckiej Dr Spieekera, wygłosił kan- 
lerz Dr Mara obszerne przemówienie, poświęcone 
głównie trzem najżywotniejszym dla Niemiec spra­
wom, t. j.: planowi rzeczoznawców, konferencji 
w Londynie i kweaiji udziału Niemiec w Lidze 
Narodów.

Odnośnie do konferencji londyńskiej, która 
miała doprowadzić do Wielkiego celu pojednania, 
kamkclerz zaznaczył, iż ostatnie spolkanie Mac- 
donalda z Herriotem przyczyniło się do poważne

niechaj się przekona, gdzie najtańsze i bar­
dzo solidne obuwie można dostać za 20 zł. 
i n iżej, damskie od 12 zł. w y ż e j w każ­
dej ilości i wielkości i za długie i trwałe 
noszenie gwarantuję. — Niechaj skieruje 
swoje zapotrzebowanie do firmv 963

W O JC IEC H  K A P E R A  ul. Sław kow ska 24.
św. Tomasza 29. FILIA św. Tomasza 29.

debno w piątek lub w sobotę nastąpić nominację 
p. Thugutta Min. S. Z. i p. St. Grabskiego min. oś­
wiaty. , W „W yzwuleniu" sprawa ta wywołała fer­
ment. ale według „Kurjera Czeirw.“ , który ma 
wiadomość oci członka rady naczelnej „Wyzwo­
lenia", secesji w klubie nie będzie.

Dowiaduję się z kół urzędowych, że spraw® 
tych nom'nacji jest na doDrej drodze, ale termin 
nie jest ustalony.

„Gaz. Warsz." pisze, że sprawa znajduje się 
dotąd w fazie dyskusji nieoficjalnych osób ze 
świata politycznego. Wobec wielkich zadań ogólno- 
polityczu.eh, trzeba rozszerzyć podstawę rządu. 
Punkt ciężkości przenosi się ua teren polityki pań­
stwowej f narodowej. )

Puzyjadele p. Thugutta utrzymują, że jest on 
zdecydowany wstąpić do rządu bez względu da 
decyzję swego klubu.

P. Popiel z N. P. R. nazwał kombinację Thti- 
ghlt-urabskj „tiiezr ykie śmiałą". P Rozmarin 
(sjoną w-dtń w niej zwycięstwo Nar. Dem. Prasa 
ffrwJcowa jest trochę skonsternowana.

jednak być osi rożnym by nie .-powodować roz­
strzenia traktatu.

Co do udziału przedstawicieli Ameryki w ko­
misji odszkodowań, to 'Ameryka mogłaby być r c  
prezentowaną jedynie w charakter/o nieoficjalnym. 
Traktat ze 8paa ni© będzio przez konferencję roz­
ważany. Konferencja; nie będzie rozpatrywała- 
Kwestjl sankcji jako Określonego programu, na­
tomiast kwestją będzio ujęta w formie deklaracyji 
ogólnej 7, punktu widzenia interesów wspólnych 
sojuszników, zagrożonych cwentualnomi uchybie­
niami ze stoony Niemiec. ‘Oprawa gwarancyj, 
o której mówił Asęuith, ji ŝt we wszystkich szcze­
gółach rozważana przez rz.ąd, nie może jednak 
być mowy o pakcie dwustronnym.

go rozwiania tych nadziei. Niemcy obecnie mu­
szą byc dopuszczone jako równouprawniona stro­
na *'do rokowań. Godząc się na wielkie ciężary, 
płynące z planu rzeczoznawców, naród niemiecki 
musi także widzieć cel tych wielkich ofiar. Żąda 
on woJnuści i równego traktowania z innymi na­
rodami i szanowania praw. płynących r traktatu 
wersalskiego.

W kwestji wstąpienia do Ligi Narodów kan­
clerz wysuwa uznanie przytem w najszerszych 
granicach dobra i godności narodu niemieckiego.

Macdonald za jednolitym frontem sojuszników.
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Konferencja prasowa państw bałtyckich.
W«fszawfl. (FAT.). K. Lfei ju c ji  naczelników 

flwycteiałów biu.' p ra w y c h  ministerstw spraw fca.gr. 
łEsłooji, rinanuji, r,or„y  ł Polski rozpoczęła się 
łjvr poniedziałek o godo. 10 ramo w ?t ! Zielono] 
/M. S. Z. krótki em porozumieniem w sprawach for­
malnych. ( ! ■ : ! :

O godfc. 10.30 delegac' państw bałtyckich byli 
pizyjtjci tra fapetjalmw] audjeocji przez min. Zamoy- 

'skiego, po,® na munster w asystencji dyrektoró., 
| departamentów min. Bertoniego i Morawskiego, 
poraź naczelnika. wydziału wschodniego Skrzyńskie^ 
go otworzy! konferencję przemówieniem.

PRZEMÓWIENIE MIN. ZAMOYSKIEGO.
Panowie! Ostatnia konf«r«oeja ministrów »pr. 

j^sagr. Eetoeji, Finlanaji, Łotwy i Polski, która od- 
ffciyfla Hę w Warszawie 16 i 17 lutego b. r., przewi­
działa zwołanie z inicjatywy Polski konferencji 

ttevLnicziiej specjalnych delegatów z tych 4 państw 
w colach wyerzczegódntomych w 2 rezolucja h pro 

pokołu końcowego, a mianowano ułatwień dla roz> 
'woju stosunków kittdektualuych, naukowy eh, »r- 
tystyczmycn, sportowych, turystycznych j hrtych 

i między 4-toa eąŁiadującymł flarodami. Rezolucje, 
k tó«j Panom tyłku co prz^^uminiałeni, stanowią 
■program prac, któe dzla potu Jonujecie, Program ten 
ma tę zaletę, że nie tylko opracowuje te s^oeunkl, 
óo  których nawiązani* dojść chcemy no. diod^e 
realizacji zbliżenia się naszych 4 narodów, ale ma 
'Earaizem wskazywać nowe metody, które należy 
zastosować w tym celu. Panowie, jestem szczęśli­
wy, ta dznciejszai kOoderebcja się w na­
szej er.oiicy i w Imieniu rząhi pdMdego m.~ n 
imezr«yt powitać panów i wyrazić Ż/Czernie, aby 
iwyrłki wa*łze były uwiehcsuJO powodzeniem dla 
Bu? ..iętastago doi .a narzych 4 krajów.
/ 1 Następnie wyhtano na przewodniczącego k m  
praencjl p. N*tan*ona, którj w dłuższem przemó- 
bmndu na^zMcował program Jsonferatęji. 
i Otwierając koraf rencję, pozwolę sobie ■wnpom- 

Umie ó o| jej historji i poświęcić kilkj, słów celami, 
które Hę będziemy starali Obiągmąc. Konferencja 
anicl trćw spraw zagr. naszych 4 państwT Łtóra się 
[odbyła w] Warszawie 16 1 17 luttgo b. m. ta.

przyjęła 2 następujące rezolucje: 1) Zważywszy 
pożyteczność a) organizacji Wymiany informacji, 
przygarniających się do rozpow>zeonmenia lepszej 
znajomości wzajemnej odnośnych krajów zapo- 
mocą odpowiedniej pfrOpagOndy, b) mate.rjalnych 
ułatwdeń współpracy prasy, ulepszając komunika­
cję pocztową, tel°graficzną i telefonii zną i biorąc 
pod przychylną rozwagę sprawę zmniejszenia ta­
ryf dla obsługi prasy, c) nawiązania 1 rozwijania 
bezpośrednich stosunków między ajencjami tele­
graf icanemi 4-ch państw, konferencja proponuje 
zi, ułanib do Warszawy przez rząd polski kOufeiei.- 
cjl tenuncznej,' mającej za zadanie opracowanie 
powyższego programu t punktu widzenia plrak 
tycznej realizacji. W rezolucji tej uznając, że 
współdziałaniu polityczne i ekonomiczne 4«eh rzę­
dów byleby z pożytkiem wspomagane przez peł­
niejszą wzajemną znajomość odnośnych narodów, 
konferencja zwraca uwa^ę odnośnych rządów na 
korzyści, które mogłyby osiągnąć w n ‘arę rozpo- 
rządzalnych urodków przez rozwijanie stosunków 
intelektualnych, naukowych, artystycznych, spor­
towych, turystycznych 1 innych między Estonją, 
Plfllandją, Łotwą I Polską. Marny więc uczynić 
pierwszy krok pewny i zdecydowany na tej dra­
dze, która być może w począltkach nastręczy pe­
wno trudności, lecz która doprowadzi nas do uczu­
cia wzajemnego szacunku 1 przyjaźni. Ten pierw­
szy krok należy uczynię (bez zawahania i dlatego 
też pozwalam sobie pomów do tego gorąco za­
chęcić. i i 1 ■ i

PierwFze posiedzenie zakończyło się o godz. 1 
po południu. Następnie w poselstwie estońskiem 
odbyło się śniadanie dla członków konferencji. 
Goście bałtyccy zwiedzili następnie zamek, po- 
czem uczestnicy konferencji zasiedli znowu do 
stołu. Wieczorem o godz. 8 min. Bertont wydał 
w flotelu europejskim obiad dla uczestników kon­
ferencji. ' i 1 > ' i ; ' ■ i i i 1 i ■ j ; ■ :

Po óbiedzio goścrn bałtyccy zwiedzili biura, u- 
l/ąazeuu i instalacje P. A'. T-ioznej. 15 bież. m 
dalszy ciąg konferencji i zwiedzanie s.acji radio­
telegraficznej.

Ustawa o monopoli spirytusowym przyjęta
Warszawa. (Telef. wł.J. Na wozoraj.ztm posie- 

f dzeniu kom. spr. zagir. przyjęto na aamym począt­
ku  ążhrad (ratyfikację traktatu nawigacyjnego po], 
efco-duńsldego, regulującego zegruyę przybrzeżną 

■między obu państwami. Prócz tef"0 przyjęto kOfł- 
f wencję sanitarną potófco-Iatunńką. Po załatwieniu 
tych aprw  poeci DcbaH (P. 8. L.) wtnioał pod 
dbrady sprawę niepokojów, jakie panują na grani­
cy  polsko-litewskiej, sprawę tę jednak odłożono, 

{polecając referentowi odnieść się do Ligi Narodów 
*■ tem, aby wpłynęła e^anowiskiem uwem na poro­
zumienie się Litwy z rządem polskim.

k y  POSIEDZENIE SEJMU.
Pajei Hausner referował sprawę min, robć pu- 

fbłicuajjiuh. W  głoBOwauiu przeszedł wniosek o u- 
i trzymaniu ministerstwa robót publicznych.
.< W  dalszym ećągu przyjęte ustawę o  pwpV rauhi 

(przemysłu ludowego, oraz ustawę, /.apiiTwadzają, 
cą zmiany w opłaiacn stemplowych. Załatwiono 
również kwestję podatku od gmin wiejskich w b. 
■zaborze rosyjskim.
/  PrzyBtąpiono do drugiego czytania ustawy o 

[monopolu spirytusowym. Ustawę przyjęto, odra­
czając dyskusję do czytania trzecifgo. Następnym 
jpunkt.ein obrad była sprawa pełnomocnictw dla 
rządu. Referował poseł Chaclński (Ch. Dem.)

W  dyskusji, jaka się następnie rozwinęła, za- 
fbrał głos poseł Kaczmarski (zw. L. N.), w j powia­
dając się za udzieleniem pełnomocnictw. Natomiast 
peseł Pu+ek (Zw. chłopski!, w dłuższrfn przemó- 
liwieniu oświadczył się przeciw pełnr.nocnictwom

Dyskusji nie ukończono.

Ustawa o monopolu spirytusowym.
Z OBRAD PONIEDZIAŁKOWYCH SEJMU..

* ’ 'Jak już donosiliśmy, poniedziałkowe periedze- 
Siie Sejmu wypełniły obrady nad monopolem spi- 
liyfuc owym. Przedmiotem dyskusji był projekt 
komisji skarbowej odnośnej ustawy. Wprowadze­
nie monopolu posiada doniotle znaczenie dla c a ło  
ikszlałtu naszej gospodarki, gdyż jak ustawa, prze­

widuje, monopol ma dać państwu 320 ndlj. zł., co 
stanowi 20% całego budżetu. Opracowując pro­
jekt, komisja stnŁi ł̂a wyłącznie na gruncie intere­
su państwowego. W  ustawie przyjęta jest zasada 
wylątótaośd państwowej dla zakupu 1 sprzedaży 
spirytusu wewnątrz państwa oraz wyłączności 
przeróbki spirytusu na wódkę. Ryzyko i straty 
pfZcąZiHM na producentów, nie zagiaża więc niemi 
pańrtwn. Organem państwowym, wykonującym 
prawo monopolu, będzie dyrekcja monopolu, pod- 
}» rzsdkowana ministrowi skarhu, który też ponosi 
całą odpowiedzialność. Komisja skailbowa na ty­
czenie ministra skarbu uchwaliła tę ustawę jesz­
cze w bież. sesji, aby umożliwić rządowi zaciągnię­
cie pożyczki zagranicznej na podkład monopolu 
spirytusowego. O Wysokości monopolu decyduje 
annister skarbu, decyduje o cenie sprzedaży oraz 
o wysokości opłat skarbowych. Rząd oświadczył, 
i s  Jest gotów do natychmiastowego wprowaaze- 
n|a monopolu. Organem mającym informować mi­
nistra o potrzebach gospodarczych, będzie rada 
spuyf osiowa, złożona z rzeczoznawców i przedsta­
wicieli przemysłu J handlu. W  celu zakupu spiry­
tusu uwzględniono różnice terytorjalne. Uregulo­
wanie produkcji przyjęte zostało we formie usta­
lenia kontyngentu od pędzenia i spożycia.

Ustawa ma wejśó w żyde z dniem 1 stycznia 
1525 r. I

Ustawę referował poseł Jaroszyński. Jako 
kontrreferent wystąpił pcw. Chomióski, który uzu­
pełniając wywody Jaroszyńskiego, wyjaśniał ten­
dencje ustawy. Ustawa chce tolerować miłe go- 
rzełnie, a naitomdact ograniczyć wielkie gorzelnie, 
które produkują spirytus dla celów spekulacji. 
Tak samo ustawa chce ograniczyć te gorzelnie, 
które przerabiają zboże i melassę. Drugą tenden­
cją ustawy jest zapewnienie skarbowi jak najwię- 
k-izjch dochodów. Dochód z akcyzy od spirytusu 
dojdzie w tym roku do 150 milj. zł., przy wprowa­
dzeniu zaś monopolu otrzymamy aż 300 md], zł. 
Ustawa określa odrizu ostateczne ceny wódok mo­
nopolowych i niemonopolowych w handlu detai- 
Hi znym. Natomiast w granicach tych cen z podat­
kom spirytusowym będzie się podrażało.

Po ich wywodach rozwinęła się dyskusja,

w której poszczególni mówcy precyzowali »tsm.o 
w!»ko swych klubów.

Przeciw proiektowi oświadczył się poseł Hao&* 
ner (kolo żyd.), który zarzuca mu, że nie Jest zgo­
dny z życiem realnem. Wniosku jego, aby projekt 
odesłać do komisji, nie przyjęta

Następny mówca po* Diamand (P. P. S.) ofc 
wind cza się w hnieniu swego stronnictwa za usta­
wą, w tem przekonaniu, że monopol da państwu 
wydatne źródło dochodów, których osiągnąć nie 
można w drodze podwyższania podatków. \, 

Również i po§. Głąbińskl (Zw. L, N.),, jakkob 
wiek zasadniczo przeciwny wszelkim monopolom, 
które ograniczają produkcję, Jednakowoż ze wzglę­
du na sanację skarbu oświadcza się imieniem swie* 
go klubu za ustawą.

W  czasie dyskusji szczegółowej pogłowić Wich- 
liński, Chomiński, Żółtowski, Rnothe i Hausner 
uzasadniali szereg poprawek, poczetn dyr. departas 
mentu Głowacki, przedstawiciel iządu, wypowiadał 
się co do niektórych z tych poprawek.

Na tem posiedzenie przerwano.

Wykrycie nowego gniazda komunistycznego
Lwow. (PAT.)'. Dzienniki donoszą, że wcŁOtaj 

policja państwowa wykryła w Przemyślu organl- 
ZHtję koinuiilstyctną, która miałń włabiią drukaM 
n'ę, w której drukowała literaturę komunł tyczną 
rozszerzaną na całe państwo.

Kłajpeda protestuje
przeciw szowinizmowi litewskiemu.

Kłajpeda. (PAT.). Z inicjatywy eocjaln"j deunck 
krs ej i odDyło się tu zgromadzenie, colem zaprote­
stowania przeciw taktyce rządu litewskiego pne- 
wlekaula załatwienia sprawy nutonomjl. Członek 
sejmu kowieńskiego Bielinis, soo. demokraita wy- 
gło-il przemówienie, w którem wskazał, 4t nieia- 
latwionię sprawy autonomji pochodzi jedynie z wi­
ny chrzc-śmj.ińakiej demokracji litewskiej, kzóm*. 
obawia się pirzyjęchi konwencji klajjnodiŁkie] I 
wprowadzenda do sejmu postów kłajpedzkłełą 
Pierwotnie planowana, by posłom kłajpedrkim do 
sejmu kowieńskiego dać tylko połowę głosów ce­
lem zmniejszenia ich wpływu. \

Uchwalono rewolucję, żądającą najrychlejszego 
wprowadzenia w życie aiuitonomji Kłajpedy, grożąc 
w prze^iwnjim razie zwróceniem się z apelem dd 
opinji całego Świata. i | \ ' \

LOKAUT W  WIELKIM PRZEMYŚLE Nie M.
Berlin. (PAT.). Jak donoszą pismai, w  zakłan 

dach Krupna ma być przeproiwadzcna wielka re­
dukcja perionału. Zakłady hutnicze Maksymilian* 
w Turyngji zawieszają począwszy od 16 lipca 
pracę we wszystkich swych kopalniach, hutach I 
wic-lkich piecach. i ; I ; i

W Brazylji trwają walki.
Nowy Jork. (PAT.). Z bantoe donoszą, te ostsr 

ttae walki koło San Paulo były bardzo gwałtowne. 
Lhizba powB:ańców, którzy bronią miasta, ma wy­
nosić 64.000, podczas gdy wojska związkowe wraz 
z oddz,ałam idąceoni z pomocą, mają wyna/ió 
24.000. ;; ■ i ; -,i ■ ; y •. m

A W AMERYCE NIE WIERZĄ W POWSTANIE-
Wiedeń. (PAT.). „Neue Fr. Press9:‘ don<j«ł 

z Nowego Jorku, że w tamtejszych kołach poli­
tycznych doniesienia z Brazylji o rzekomych suk- 
ceiach powstańców uważają za bardzo przesadzo­
ne i traktują je jako manewr spekulacyjny. Tak 
zwane powstanie w Brazylji wedle tych poglądów, 
ogranicza się do buntu części policji wojskowe] 
w San Paulo. Policji tej było naogól 12.000, ale 
z tego część została wierna rządowi. Rząd chce 
widocznie zmusić głodom powstańców do podda­
nia się.

Krwawe starcia w Indjach.
Londyn. (PAT.). Biuro Reutera d îuosi z Delhi, 

żo po ostatnich starciach mfędzy Mahometanami 
a Hindusami nastał spokój, zachodzą jednak oba­
wy dalszych starć i poczyniono w tym kierunku 
szereg ostrożności. Wiadomość o zabiciu przez Hin­
dusów chłopca mahomp.tań* kiego nie sprawdziła 
si:;, chłopiec był tytko raniony i jest na drodze 
do wyleczenia. Podczas ostatnich zajść zabitych 
zestało n e siedm osób lecz dwie, a rannych było* 
około 80 osób.'



Nr. 160. „GŁOS NARODU" ■L I.

Z dnia politycznego.
Związek Ludowo Narodowy a sprawy Kośdoła.

Rada Naczelna Zw. Lud. Nar. uchwaliła na os- 
tatniem posiedzeniu szereg rezolucji, np. o koniec z. 
ncści wzmocnienia władzy wykonawczej w Polsce; 
jedna z nich dotyczy spraw Kościoła. A  miano/d- 
ci6 Rada uchwaliła:

a) przeciwstawić się planom rozdziału Rościuła 
od Państwa, a tern samom nie dopuścić do usunię- 
loii nauki rehgji ze szkół i kapelanów z wojska,

b) przyspieszyć zawai eie konkordatu ze Stolicą 
Apostolską, I l

c) przeciwdziałać wprowadzeniu ślubów cywil­
nych do prawodawstwa,

d) dążyć do zniesienia ograniczeń Kościoła 
Katolickiego, wprowadzonych przez rządy za­
borcza.

l eror na Mazurach i Warmji.
„Gaz. Olsztyńska" opisuje przebieg barbarzyń­

skiego napadu na Polaków w Nowym Targu, 
w Prusiech Wschodnich, napadu, którego ofiary 
padła panna C*i hauowska. Okazuje się, że na­
pad był wywołany rozmyślnie przez Niemców. 
Niemcy napadli na zebranie Związku Młodzieży 
Polskiej i obsypali zebranych kulami z n-wolwe- 
rów. Strzały oddane prosto na zgromadzoną lud­
ność, trafiły p. Cyrsona i zabiły pannę Czecha iqw- 
ską, Ani Cyrson ani Gzechanowska nic iue mieh' 
z Niemcami do czynienia. Niemcy w Nowym Tar­
gu mają urazę do Polakow z porodu zwycięstwa 
polskiego podczas ostatnich wyborów. W  tym sa­
mym dniu w restauaeji Kannwischera pobili bez 
przyczyny Polaka Smolińskiego.

IW ten sposób Niemcy czczą czwartą rocznicę 
zwycięskiego dla nich plebiscytu na Mazurach l 
Warmji. ft iedawny zamach na konsula polskiego 
i to nowe zabójstwo dowodzą, że w Prusiech 
Wschodnich rządzi swobodny ter&r Heimatsdieai- 
stu i Stahlhełmu, propagowany przez p. Wargztz- 
k y ‘eigo. Niemcy, którzy równocześnie skarżą się 
im ucisk w Polsce, usiłują terorem wstrzymać 
wszelką pracę narodową wśród Polaków prusjdch. 
FoRka propaganda zagraniczna winna te wypa Iki 
zdziczenia i tenoru podać do wiudomości opinii 
publicznej 1 rządów Zachodu, by zdemaskować ob­
łudę niemieckich oskarżeń, którem! zasypywana 
§e&1 Liga Narodów.

Lenin o komunistach.
Lenin w chwilach szczerości całkiem trafnie 

wyrażał się o swych towarzyszach komunistach.
■ Oto wyikryto szereg nadużyć w instytucjach 

komunistycznych. Lenin powiada z tego powodu: 
„Nie chcę twierdzić, że wszyscy komuniści to nik­
czemnicy, ale że każdy nikczemnik uważał za 
swój obowiązek przyczepić się do komunizmu — 
to fakt".

W  związku z powl arzająceml się wypadkami 
zabójstwa członków partji komunistycznej, L»uin 
oświadcza: „Na wsi podnoszą się skargi na wła­
dzę sowiecką, na komunistów. A gdy zbadać 
sprawę —  oóż okazuje się? Prawie we wszystkich 
wypadkach ujawnia się, że w komunistę prze­
dzierzgnął się jakiś łajdak, naigrawający się nad 
chłopami, niby Dzlerżyimorda ze starych dobrych 
czasów” ,

W  roku 1921 niezadowolenie z bolszewików 
ogarniało wEzystkich włościan, wszystką ludność. 
Będąc pewnego dnia u Smidowioza, Lenin powia­
da ze smutkiem1: „Wiele było rządów w Rosji, ale 
bardziej łajdackich od naszych nie było".

W jakim celu Niemcy mają wstąpić 
do Ligi Narodów?

Lord Panńoor. przedstawiciel Wielkiej Bry- 
tanji w Lidze Narodów, oświadczył w rozmowie 
® kor< spondemtem „Soz'ałistisch-Parlamentarische 
DieoBt", że

„przystąpienie Niemiec do l ig i  Narodów umoż­
liwi Rzeszy niemieckiej intensywniejsze zajęcie
się lomm Niemców w odstąpionych na m<>cy
Traktatu Wersalskiego terytorjach",
Inaezej mówiąc, wstąpienie Niemiec do lig i 

Narodów pociągnie za sobą przed ewszystkiem ten 
skutek, te Niemcy zaczną się wtrącać do spraw 
wewuflbwnye1! PoJetó.

na w Polsce z taką ostrożnością i powściągliwo­
ścią traktuje problemat nowej w świeoie joli Ligi 
Narodów".

Dla nas nie jest enuncjacja lorda Parm/oęra 
niespodzianką. Niedawno angielski minister Hen­
derson domagał się w mowie wyborczej rewizji 
postanowień Traktatu Wersalskiego o  granicach 
wschodnich Niemiec. Rewizja Traktatu jest dotąd 
punktem programowym Partji P^acy. Zwycięstwo 
lewicy francuskiej 11 maja wzmocniło jeszcze ger- 
manofilskie tendencje w rządzie brytyjskim, a za­
łatwianie sporu reparacji oraz wstąpienie Niemców 
do Ligi, które się przewiduje już na jesień roku 
bieżącego, postawi Polskę wobec wzmożonych 
ataków na Polskę, idących przez organy Ligi Na­
rodów. Wówczas Niemcy, którzy zapewne uzy­
skają, krzesło w Radzie lagi, staną się oficjalnym 
adwokatem' naszych mniejszości narodowych i Dę- 
dą mogły każdą ich urojoną krzywdę wyn Kić 
przed Radę Ligi. Dotąd takiego państwa, któreby 
skargi mniejezości poruszyło w Radzie Ligi, nie 
było, a sprawa kolonistów oraz obywatela nie­
mieckich dostała sin na Radę Lagi bezprawnie, 
wskutek niedołęstwa p. Askenazego. Z ebwlą 
wejścia Niemiec do Rady Ligi interwencja Ligi 
w sprawach polskich stałaby się regułą.

Piueszk-odzić wejściu Niemiec do Ligi Polska 
nie może, ale może ! powinna

1) zażądać od niej takiej Łimiamy statutu, by 
Polska s t a l e  zasiadała w Radnie Ligi na równi 
z Niemcami;

2) przyjęcia przez Niemcy traktatu o mniej­
szościach, podobnego do traktatu, jaki obowiązuje 
Polskę, by nasz przedstawiciel mógł w Radzie 
Ligi bronić ludności polskiej w Pnusirch.

Zycie i szkoła.
(Losy reformy Berarda we Francji, — Włochy. — 

Czwkie »zkoły Średnie). 1
Jeden głos przeważający decyzję Sejmu, ma 

w Polsce już dość ibogatą tradycję. O ile u nas 
jalaak w ostatnim przypadku ten głos skreślił 
tylko pozycję budżetową dla wlcnminislra oświaty, 
to prawie współcześnie we Francji jeden głos zmle 
nil to wszystko w szkolnictwie Średni cna, co perci 
nieSiiDełna rokiem mini ner L, Bćrard zreformował. 
W Radzie wychowania narodowego zdecydow mo 
powirói do stanu z r. 192S, zanim reforma latynl 
*ująna BśrarJa została przeprowadzona. Posiano- 
wiano przeto, iż w niżczem gimnazjum nie wszyscy 
muszą się uczyć łaciny i adepci nauk matematycz­
nych wcale niższego kursu łaciny przechodzić nie 
będą.

Smutny pochód ołągnął wczoraj ulicami Kra­
kowa, Do wioriomo na wieczny spoczynek włoda­
rza naszego miasta, śp. Jana; K. Fedorowicza. 
Żegnały go dźwięki dzwonów, żegnał go hejnał 
z wieży Marjaekiej, gdy zwłoki mijały prastarą 
świątynię, żegnały go wieżyce tego polskiego 
Rzymu ł mury prastarej stolicy, a żołobuą drogę 
znaczyły kirem okryte lampy wysoko pomad tłu­
mem świecące, ,

W DOMU ŻAŁOBY.
W przysłoniętym salonie, w półcieniu spoczy­

wały wśród zieloni i światła zwłoki zmarłego Pre­
zydenta. U stóp leżały wieńce od najbliższej ro­
dziny i od miasta.

Przed domem, u wejścia którego pełnili straż 
honorowa strażacy, gromadziły się jut od kilku 
godzin liczne grupy ludzi. Bezpośrednio przed 
wyniesieniem trumny ze zwłokami przybyły dele­
gacje miejscowe i zamiejscowe, cechy ze sztan­
darami i t  d. Płęó miniit po godz. 10-tej wynie­
siono trumnę i kondukt prowad sony prtez księdza 
bskupa Nowaka Tuesył do kościoła §w Anny.

KONDUKT ŻAŁOBNY.
Wśród zieleni i  jarzących śwleo spoczywały 

zwłoki na katafalTi u przybranym purpurą. Pro­
boszcz kościoła św. Szczepana ks. Masny wyszedł 
w asyście t mszą św.. Po obu Bak&cfi trumny

Jestto pierw sza wybitna reforma nowego rzą­
du, dokonana iw imię „świętych" zasad r. 1789 I 
1789. Wielcy mówcy i politycy Rewolucji, którzy 
kunoztu reitorycuiiego uczyli się od Cicerona (patrz 
świetną kjiąikę naszego rodaka, Tad. Zielińskie­
go: Cicero icn Wandal der Jahrhunderte) zdziwi­
liby się, że tak mocno odcina się demokracja fran­
cuska oa łaciny w imię właśnie .‘ewolucji. Speł­
niły się jednak pogróżki, jakiemi przyw.tano w ro­
ku ubiegłym stanowcze projekty ministra oświaty 
i łatwo i popularnie okazał rząd nowy kurs.

Mimowoll przychodzi na myśl, czy i reforma 
szkolna we Wloezadh, którą niedawno przeprowa­
dził min. Gentile jest na tak kruchych budowana 
podstawach. Jest ona, w  wielu punktach podobna 
do francuskiej i możnaby ją też nazwać la^ynizu- 
jącą. Mhuu jednak ustąpienia Gentil ego nici o  znwa.i 
nach nic Błjcbaó i zdaje oię do niob nie przyjdzie, 
Włosi z dumą mówią, że są dziedzicami Rzymu( 
więc nie tak łatwo odtrąciliby rozumną reformę 
ministra, choćby Dyunipa«.yk4» faszystów. Zresztą na 
szczęście aatadnlonia szkolnictwa nie złą^yły się 
tam z programem partyjnym, jak to miało miej­
sce we Francji i to upewnia spokojny rozwój nię 
najsilniejszego zresztą szkolnictwa włoskiego.

Krótkie informacje o czeskich szkołach śred­
nich podaje Dr. J. Mgr. w Ruchu pedagogicznym'. 
Typów szkolnych Czesi nie zm:(- "ali, jeno zatrzy­
mali dawne auisitrjacilrie (gimnazjum klasj etne, 
gimnazjum realne, refoirmowaut) gimn. realne, szko­
ła realna 1 liceum). Religji uczy się jako puzed- 
mictu od Id. 1. do HI. w dwóch godzinach, w jd 
IV. V. jedną godzinę. W  następnych klapach nie­
ma już nauki religji. W  programie języka czeskie­
go wjłzmy zwrot do rzeczy ogóLnonslowiańskich; 
obok kultury narodawj poleca się zapoznania 
z kulturą innych narodów słowiańskich.

Wielką wagę poświęcają szkoły czeskie nauce 
języków obcych. W  r. sźk. 1922/28 ueuono się 
nadobawią«kowv: augiei&kiago w 47 szkołach,
francuskiego w 40, rosyjskiego w 29, lerbochor- 
wacklego w 18, poltkiego w 5, włoskiego w 3, 
esperanta w 2. Statystyka wymowna pwłaszeza, 
gdy nlodamy, że w słowacki an gimnazjum leulnem 
w TurezaiRklm św. Marcinie uczirno rosyjskiego 
obowiązkami*. >

Na ogół widać wielką praktyczuość preg-ra* 
iraów szkolnych zarówno w przedmiotach humunł- 
etyczpyth, jak 1 przyrodnie-ych. Reformę szkol­
nictwa średniego przygotowuje >ię posoli! przy sil­
nym ud-i i,1) dyekueyj publicystycznych. Chodzi tu 
priedewszyurkipm 0 stosunek szkoły średniej do 
powszechnej. Temat to bardzo ciekawy i on też 
będzie głównym przedmiotem dyskusji na między­
narodowym kongresie profesorów szkół średnich, 
mającym obradować w Warszawie w dniach odi 
27 ido do 30 sierpnia b. r, F. B.

Zmarłego, przedstawiciele włada, delegacja ofice­
rów i inni uczestnicy żałobnej uroczystości. Książę 
biskup Sapieha odśpiewał egzekwie, poc-em trum­
nę złożono na karawanl.* 1 kondukt prowadzony 
przez ks. ilos. biskupów Sapiehę i Nowaka w asy­
ście zakonnego i świeckiego kleru ruszy] ulicami 
św. Anny, Rynkiem, Bracką, pod ratu-z. Stosow­
nie do programu, kondukt otwierał pluton straży 
pożajnnej, potem szły zakłady dobroczynne, orkie­
stra 20 p p. odprowadzająca zmarłego prezydenta 
żałobną swą muzyką, wieńce, których było ogó­
łem 14, w tom wieńce od najbliższej rodziny, od 
min sta Krakowa, od stolicy, od prezydium Lwo­
wa i t. d. Następnie nie liowo ordery Zmarłego, 
duchowieństwo z ks. Es. biskupanu i karawan ze 
zwłokami, po którego obu stronach szły cechy 
ze s»t jidaraml.

Za trumną szła w żałobach najbliższa rodzina 
córka * zięciem, p. Marchwickim i brat Zmarłe­
go. Następnie szli przedstawiciele miasta w oso­
bach w ’-ceprezyd. SaTego, Rollego i dra Wielgu6a. 
Wojewoda krakowski p. Kowalikowski reprezen­
tował rząd na wyminę tyczenie premjera, który 
przesłał na1 ręce p. KowalikOwskkgO następujący 
telegram kondolencyjny: „W obec śmierci prezy­
denta miasta Federowmaa, proszę p. Wojewodę 
a wyral«nJe rodzinie Zmarłego wyrazów współ- 
czuoia w mpjetn tanieniu oraz reprezentować rząd 
na pognębię". W  aaitępetwie Senatu I ntarezalkaKomentując tę nleełychaną enuncjację *auwa- 

® „K fłjer Warsz.", że „oświetla ona pobudki, 
Ha imbrpŁ jpoUtycznae wyizawna 09 nja puśWiofr

ustawiły się cechy krakowskie % chorągwiami. 
Przed kaiafatkrenl zn Jazia się najbliższa r&idna

Trąmpczyńsildeigo n iłą ł ndarał w pogrzeb!- fL se- 
pąof Ntwailt, Typwiwctwyj Wydział «wbo*j

Pogrzeb ś. p. J . K. Fedorowicza.
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rządowy i Radę Powiatową reprezentował dr Ste­
fan -Skrzyński. Poza tem w pogrzebie wzięli udział: 
T*. Śliwiński, sekretarz prezydjum m. Warszawy 
i ławnik warszawski p Baryka, jako przedstawi­
ciele stolicy. Lwów reprezentowali: wiceprezyden­
ci Chlamtacz, Obirek i dr Stahl, oraz radny Ma­
jewski, Poznań prez. dr Ratajski, Katowice bur­
mistrz Górnik, Wieliczkę p. Aywas. Oświęcim p. 
Mayzel. Punidto szli: Al. Skrzyński, przedstawi­
ciel rządu polskiego w Lidze Narodów, komsulowie 
Schwiińmer, baron Han i Sediyy. Wojskowość re­
prezentowali: gen. Dziewanowski imieniem łzOK., 
pułk. Augustyn z DOW. i delegacja oficerów puł­
ków stojących w Krakowie. Z władz cywilnych 
Kokowskich szli: starosta Tchórzuicki z woje­
wództwa, dr Pec i Wolter ze sądu, radca Meyer 
Ke starostwa górniczego, kurator Owiński, Prnch- 
tel-Morawiaiisiki prezes dyrekcji kolejowej w Kra­
kowie i nadinspektor Polman, kluby radzieckie. 
Urzędnicy magistratu z p. Grodyńskift, dyrektorem 
magistratu i p. Strasikicm, sekretarzom prezydium 
mi uda, Towarzystwo strzeleckie wraz z krol“m 
kurkowym, hr. Pustowski, publiczność i inni. 
Ch. D. reprezentowali posłowie Holeksa i Mia­
nowski oraz dyr. Paehoński.

, PRZED RATUSZEM.
Koło ratusza kondukt się zatrzymał Tu wy­

niesiono trumnę z karawanu i ustawiono przed 
trybuną, na którą wszedł wicepęez. Wielgus, aby 
imieniem prezydium miasta i imieniem ludności 
naszego grodu pożegnać odchodzącego na zaw-ze 
prezydenta. W ferótkiem przemówieniu naszkico­
wał ■wiceprezydent jego działalność, tak na terenie 
miasta, jak i na szerszej arenie politycznej. Pod­
kreśli! zwłaszcza jego działalność w dziedzinie 
rzemiosła, handlu i przemysłu i popiel ani© przez 
niego interesów miejskich.

Następnie dyrektor magistratu Grodyński imie­
niem swoi h kolegów, służby miejskiej i rodzin 
funkcjonarjuszy mde.jskich pożegnał w krótkiem 
przemówieniu Prezydenta.

NA CMENTARZU,
Po przemówieniach ruszył kondukt pogrzebowy 

prowadzony przez ks. biskupa Nowaka ulicą Grodz­
ką, Rynkiem, ul. Szpitalną, Basztową, Lubicz i Ra­
kowicką. Po raz ostatni przejeżdżał śp. Prezydent 
przez ulice swego rodzinnego miasta, które wła­
śnie rozbrzmiewało radosnym zgiełkiem dnia tar­
gowego. Przechodnie zatrzymywali się, (sklepy 
zamykano i na kilka chwil życiem ulicy zawład­
nął Prezydent, wysoko spoczywający na czarnym 
karawanie. Rozległy sie dźwięki hejnału mariac­
kiego. Mieszczaństwo krakowskie ze szczerem 
wzruszen’’env odkrywało głowy przed trumną, która 
mieściła zwłoki ich wodza i dobrego w7spólofoyw a 
fala.

Tu po odśpiewaniu modłów pochowano zwłoki 
w grobowcu rodzinnym.

DEPESZE KONDOLENCYJNE.
Z depesz kondolencyjnych, jat ie prezydium 

miasta otrzymało, należy ymienić: telegram od 
a  prem.jera Grabskiego, od Senatu i marszałka 
rwąmpczyńskicgo, od ministra pracy, od ministra 
spraw zagranicznych Znmoyiskiecrn. mee. Wolnego. 
Marszalka Sejmu. W. Zimnego. Tymcz. Wydz. s*a- 
mórządowego. Związku miast małopolskich, od 
ENzydjiun macri-tratu miasta Stanisławowa, od 
dra Steczkowskiego prezesa Banku Gospodajątwa 
Krajowego, od sen. Adplmana i w. i.

Zarząd miasta w iuwej sytuauji.
Zgon śp. prezydenta Fedorowicza wytworzył 

zupełnie nową sytuację dla zarządu miasta Kra­
kowa. Stan obecny przedstawia się w ten spo­
sób, że członkowie Rady miejskiej wykonują ?woje 
mandaty faktycznie bezprawnie, amokiem naczel­
ne władze państwowe nie wydały- żadnego rozpo­
rządzenia pi zedłużającpo-o moc prawna mandatów, 
radzieckich, uzyskanych drogą wyborów w roku I

1911, względnie 1914, ani też nie ponawiały no­
minacji radców miejskich z dzielnicy Podgórze 
i 7. IV koła, wogóle zaś nie ingerowały w sto­
sunki wewnętrzne zarządu miasta. Działo s’ę to 
główne dlatego, że władze centralne nie chciały 
śp. prezydentowi Federowezowi utrudniać zarzą­
du miastem i wywoływać konieczności zupełnego 
przewrotu przed uchwaleniem przez Sejm nowej 
ustawy o organizacji gminy miejskiej. Podobnie 
i stronnictwa opozycyjne w Radzie miasta nie 
chciały doprowadzać do ostateczności i powodo­
wać ingerencję centralnych władz państwowych 
w gospodarkę gminy m. Krakowa,

Z chwilą, zgonu śp. prez. Fedorowicza stosunki 
zupełnej uległy7 zmianie. Przodewszystk.em; wogóJj 
zakwestionowane jest prawo wyboru nowego pre­
zydenta przez Radę m. nieprawnie urzędującą. 
Stronnictwa opozycyjne dotychczasowy stan rze­
czy tolerowały także i dlatego, że wybór śp. Fc- 
derowicza na prezydenta dokonany był w niran- 
kach przynajmniej częściowo pod względem praw­
nym legalnych. Obecnie wszystkie te wzigędy nie 
istnieją, Dlatego też eonajniniej pWdwcześne są 
pogłoski o różnych kandydaturach na stanowisko 
prezydenta, szczególnie zaś nienotrzebnie niektó­
rzy kandydaci starają sie urobić sobie w prasie 
oipinjP że za wyborem ich oświadczy sie cała 
Rada m., albowiem n*e stwierdzili, czy Rada m. 
wOgćIc wybierać będzie, a następnie czy narodo­
we stronnictwa opozycyjne pozwoliłyby sobie na­
rzucić prezydenta, który niema żadnego oparcia 
w szerokich warstwach polskiej chrześcijańskiej 
ludności. Tak źle jeszcze .w Krakowie nie jest, 
aby garstka ludz.i, bez żadnego wpływu i znacze­
nia. nie posiadająca ani jednego przedstawiciela 
w Sejmie, decydować mogła sama o tem, kto 
Krakowem rządzić będzie. Radzimy więc tym pa­
nom powściągnąć... ochotę i mniej poświęcać czasu 
na kombinacje, których rezultatem może być 
łatwo... komoromuacja.

Stanowisko rządu wobec zajść listopadowych.
Zeznania b. ministra Kiernika.

Poseł Kicnik, b. minister spraw wewnętrznych 
w gabinecie p. Witosa, stanął wczoraj przed, są­
dem jako świadek na wyraźne żądanie ławy 
obrońców, wysunięte onegdaj przez adw. Heskie­
go. Stało się dobrze, że wniosek taki się pojawił, 
że p. Kiernik zeznania te złożył—  w ten bowiem 
Bposób wypełni ona została luka, jaka w toczą­
cym się procesie dotkliwie dawała -się odczuć. 
Brak było przedstawienia kwestji z punktu widze­
nia ogólno-państwowego. W drobiazgów om zapu­
szczaniu się w szczegóły zajść gubiło się odczucie 
krzyw7dy i szkody, jakie poniósł interes państwa 
przez listopadową anarchistyczną imprezę- A  da­
lej: zeznania posłów socjalistyjcatoy oh w ostatnich 
dniach: pp. Bobrowskiego i Marka, gdyby pozo­
stały bez rzeczowej odipowiedizi, mogłyby pozosta­
wić jednostronne oświetleniu sprawy z niewątpli­
wą szkodą dla gruntownego pi*ids£awlenia praw­
dy matarjalnej. Temu zapobiegły świetne, rzeczo­
we wywody p. Kiernika, zbijającego przepisami 
ustaw, dokumentami i cyframi punkt po punkcie 
lo, co wczoraj p. Marek, a onegdaj p. Bobrowski 
usiłowali podać zaprawione sosem bardzo swobo­
dnej własnej interpretacji. Mowa p. Kiernika, 
.wypowiedziana treściwie, rzeczowo i z głębokiem 
ziozumieniem ustaw i iniFetfesu państwowego —1 
Wywarta "w lelkia wrażenie.

UrzędBifcoR strajkować nie woiuo,
Mówiąc o wytycznych polityki poprzedniego 

i » d v .  p. Kiernik, juLo członek tego rządu, stwier­
dził zaraz t a  wstępie £  całą sSainiowczośicią, le  
rząd tea odnosił się wobec robotników Jak naj- 
życzkwiej i zfcżył tego wielokrotne dowody 
w Wtaym z.ttaryu między pracodawcami a ro- 
ŁoCai lcó,  bło-jec w obronę tych ostatnich. Dą-

żąe do zapewnienia krajowi nietylko porządku 
i bezpieczeństwa, ale także dla zrobienia wszyst­
kiego, eoby temu porządkowi sprzyjało, rząd na­
legał w Szczególności na ministra pracy, by ten 
w każdym poszczególnym wypadku wkraczał 
z osobistą interwencją. Irsua natomiast stanowisko 
musiał rząd zająć wobec strajkujących urzędni 
ków kolejowych. Chyba każdy rząd na całym świę­
cie musiałby zająć takiesamo stanowisko. Pra­
cownikom państwowym strajkować nie wolno, 
gdyż stosunek ich wobec rządu jest zasadniczo 
odmienny od stosunku zachodzącego między pry­
watnym przedsiębiorcą a lobotnikiem. Jest to sto 
sunek uregulowany ustawowo i nosi charakter 
prawno-DubLiczny. Urzędnik jest bowiem wyko­
nawcą pewnych uprawnień tył ho państwu przy­
znanych i  jako taki jest organem władzy. Nieda­
wno ternu człowiek tak radykalnych poglądów 
jak premier francuski, p. Herriat, powiedział, że 
zgadza się wprawdzie na samu organizowanie się 
urzędników państwowych, jeżeliby jednak te or­
ganizacje podjęły wspólną akcję — to przieciw 
icimi użyje wszelkich przysługujących ma 
środków. Rząd wychodził z założenia, że nawet, 
gdy sytuacja urzędnika jest ciężka, to z drugiej 
strony musi on stać na stanowisku, że jego praca 
nic pozostaje w zależności od płacy, ale jest 
funkcją wypływającą z faktu powierzenia mu przez 
państwo obowiązku obywatelskiego, sprzeniewie­
rzenie się któremu, musi pociągnąć za sobą podzię­
kowanie za służbę.

Strajkujących funkcjonariuszy kolejowych 
rząd nie mógł traktować --jako postępujących le­
galnie- Jakoż z końcem^ października zdawało się, 
ae pomimo licznych strajków lokalnych, ruch 
strajkowy wygasa. W dniu 2 listopada były in­
formacje, że zapowiadany strajk gmeralny nie bę­
dzie proklamowany. Uspokojony tem, w nocy 
z 2 na 3 listopada wyjechałem z Warszawy, po­
zostawiając jako mego zastępcę wicemin. Olpiń 
skiego.

Strajk wybitnie polityczny.
Stało dę jednak to, czego nie przewidywaliśmy. 

Mianowi.-ie w nocy z 2 na 3 lLtopada na posie­
dzeniu Centralnej Komisji Związków zawodo 
wy cli zapaula decyzja proklamowania strajku 
generalnego. Wobec, takiej zmiany sytuacji rząd 
nie mógł pozomać obojętnym. Strajk bowiem ge­
neralny, bez oznaczenia czasu jego trwania, jest 
wstępem do niedających się przewidzieć prze­
wrotów. Musze jedno stwierdzić: ije 0 ile wszyst­
kie popiiednie strajki powszechne miały charakter 
ekonomiczny, to ten strajk przybrał w pewnym 
momencie charakter wybitnie polityczny, a to 
przez wysunięcie w jego programie postulatów 
natury pair exc.e!!ence politycznej, antyrządo­
wej. Na zgromadzeniach strajkowych mówcy 
wzywali wyraźnie strajkujących do nieposłuszeń­
stwa zarządzeniom władz i w tym duchu uchwa­
lano na zgromadzeniach tych rezolucje zwracające 
się w szczególności przeciw powołaniu rezerwi- 
stów-kulejarzy du wojska i w konsekwencji wpro­
wadzeniu sądów doraźnych wobec upornycli, do 
wydania który oh to zarządzeń r-ząd byl uprawnio­
nym w interesie państwa dla zakończenia strajku 
kolejowego.

NIE MILITARYZACJA, ALE POWOŁANIE 
DO WOJSKA.

Odpowiedzią na tę „militaryzację”  była uchwa­
ła C. K. Wyk., ogłaszająca strajk generalny 
w całem państwie aż do odwołania, a więc strajk 
przeciw zarządzeniom r/ądu. Muszę tutaj sprosto­
wać —  mówił p. Kiernik — jednę błędną opinję 
o t. zw. „militaryzacji11. Wyraz ten jest fałszywie 
używany. Dotyczy oma tylko ustawy z r. 1920 
o kolejach w czasie wojny i postanawia, że w ra­
zie niebezpieczeństwa —  i to niekoniecznie wo­
jennego — koleje mają być poddane mocy ustaw 
wojennych. Ustawa ta została raz zastosowana 
w dniu 23 lutego 1921 r. przez b. naczelnika pań­
stwa p. Piłsudskiego i przy jej pomocy zmuł
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złamany ówczesny strajk kolejowy Zarządzenie
rzekomo miliiaTyzacyjne, wydane w ostatnim 
strajku, oparte było na ustawie innej, a mianowi­
cie na tymczasowych przepisach o służbie wojsko­
wej z r. 19i8, które to przepisy mówią, że rezer- 
wiśc. są tylko bezterminowo urlopowani i każdej 
chwili może ich rząd powołać do służby czynniej. 
Stawiano zarzuty, że zarządzenie to było rzekomo 
sprzeczne z konstytucją, gdyż powołano tylko 
pewną kategorję rezerwistów, a manowii ie tylko 
kolejarzy. Otóż ustawa ta nie pra ewiduje, że rząd 
musi powołać cały rocznik, owszem pozostawia 
rządowi swobodę, byle tylko nie przekroczono 
czasu przewidzianego na trwanie ćwiczeń'. Nie mo­
żna też powiedzieć, że rząd musi taką, albo inną 
służbę dać rezerwistom, rząd bowiem moie wyko­
rzystać rezerwistów w tym kierunku, w jakim 
mają kwalifikacje. (Wyjaśnienie to stoi w zwią­
zku z zarzutem, pos. Marka, że kolejarze użyci 
byli do pełnienia służby kolejowej, a nie zostali 
wcieleni do kadr. — Red.).

Buntownicze zgromadzenie.
Jeżeli te ustawy któremukclwliek z posłów nie 

podobały, to jedyną legalną, a otwartą drogę ich 
interpretacji miał w Sejmie — tam mógł domagać 
się ich zmiany lub uchwalenia ustaw nowych. 
Jednakowoż wyst.epowa.nie z interpretacją na 
zgromadzeniach publicznych i z krytyką według 
własnego widzimisię było rzeczą sprzeczną ze sta­
nem prań orządmości. Skoro zaś zgiomadzenia na­
zywały te zarządzeniu władz bezprawiem, skoro 
nawoływano na nich do nieposłuszeństwa wła­
dzom i do dezercji z szeregów —  z tą chwilą wie­
ce te stanęły w kolizji z uatawą karną i stały się 
przestępnemi.

ŚRODKI ZAFORIEGAWCZE PRZECIW 
DEZERCJI.

Muszę tu stwierdzić, że sądy doraźne zapro­
wadzone zostały na, zasadzie rozporządzenia Ra­
dy ministrów z r. 1030, które wprowadza w życie 
ustawę austrjacką z jej artykułom 59, wprowa­
dzającym sądownictwo wojskowe w razie dezercji 
lub nakłaniania do dezercji Kompetentnym do 
wykonywania tych sądów jest ■minister spraw wój- 
skowyeh, który może przekazać wykonywanie 
tych przepisów dowódcom okręgów korpuśnych.

P r  ze w ;o d n .: Jak zeznali świadkowie, powo­
łanie kolejarzy odbywało się na takich drukach, 
które nosiły datę jeszcze z czerwca i lipea Czem 
pan poseł to wytłómaiczy?

Ś w i a d e k :  Ja o tein nie wiem. Nie działo 
się to w moim resorcie. Może to tłumaczyć się 
zresztą wrzględami oszczędnościowymi^, że użyto 
starych blankietów. Data na blankietach była 
zresztą rzeozą obojętną miarodajne natomiast by­
ły tylko ogłoszenia publiczne.

P r z e  w.: Czy nad tą wprawą uprawnienia mi­
nistra spTaw wojsk., względnie D. 0. K., obrado­
wała Rada ministrów?

Ś w.: Ponieważ zarządzenia te miały daleko 
sięgające skutki. Rada ministrów musiała sprawę 
tę rozważyć i powzięła decyzję powierzeniu ich 
wykonania ministrowi spraw wojskowych, łtada 
ministrów obraduje często na tajnych poafedze- 
niach, na których uzgadnia poglądy co do po­
szczególnych kwestyj, będących potem pogiąłem 
całego rządu.

SPROSTOWANIE WYMYSŁÓW P. MARKA.
"Wracając do nocy z 2 na 3 listopada,, w której 

zawiadomiono mię o decyzji C. K. W. —  starałem 
się utrzymać ciągły kontakt telefoniczny z War­
szawą Chcę tu stwierdzić, że nigdy nie rozmawia­
łem z p. Markiem w tej formie, jak on to podał, 
mówiąc o naszem spotkaniu w pociągu; jakobym 
zwłaszcza ja miał oświadczyć, że kolejarze straj- 
kujący będą wystrzelani (!). Tak się widocznie 
p. Markowi zdawało pod wplyw,em psychozy —  
tafdejsamej psychozy, jaką p. Marek tłumaczył 
artykuł gloryfikacyjny ,(Naprzodu” . Nie m ^łem  
powiedzieć takich słów tembardziej, że niewątpli­
wie w.yzyskanoby je zaraz nazajutrz do walki po­
litycznej przeciw rządowi.

z a k a z  z g r o m a d z e ń  o b e j m o w a ł  c a l e
PAŃSTWO.

W niedzielę powróciłem do Warszawy, gdzie 
konferowałem z p. Witosem i OlpiasLim co do 
1 roków, jakio r*ąd podjął. Dowiedziałem się, że 
odbyła się Rada ministrów, na której zapadły dy­
rektywy dla wszystkich województw o zakazie 
zgromadzeń w <ał«u państwie. Nigdy zań żadnycn

specjalnych zarządzeń co do Krakowa, ani woje­
wództwa krakowskiego nie wydawano. Zarządze­
nia były wydawane tylko aia caiego państwa.
Odnośny okólnik, wydany do władz, zakazywał 
wszelkich pochodów i zgromadzeń ped golem 
niebem, w tej liczbie i poselskich. Nie było nato­
miast wydanego zakazu urządzania zebrań w lo- 
kalacb zamkniętych.

A d  w. H e s k i :  Ozy prawdą jest, że na tem 
posiedzeniu Rady ministrów min. Nowodworski 
sprzeciwił się powyższemu zakazowi?

Ś w.: Rada ministrów nie jest zgromadzeniem 
ludzi kiwających tylko głosami i może się zda­
rzyć, że ten lub inny minister ma swoje własne 
zdanie w pewnej kwostji. 0  ile jednak wiem, ta 
uchwala zapadła jednomyślnie. Wersja powyższa 
może się odnosi tylko do stanu wyjątkowego, któ­
remu i ja byłem przeciwny; nawet przygoto­
wawszy druki, wstrzymywałem je do ostatecz­
ności.

P r z e  w.: Więc i zebrania poselskie były
również zabroniono?

Ś w.: Tak jest. Zachodzi tu jednak grube nie­
porozumienie. Muszę stwit rdzić, że ustawa z r. 
1919 o nietykalności poselskiej odnosiła się tylko 
do członków pierwszego suwerennego Sejmu. 
Ustawa ta już wygasła. Ustawa zaś z r. 1922 do­
tyczyła wolności zgromadzeń, ale tylko na czas 
wyborów do Sejmu. W myśl konstytucji obowią­
zuje u nas ustawa austrjacka, która nie przewidu­
je żadnych dla posłów przywilejów.

CO SĄ WARTE „ZAPEWNIENIA”  POSŁÓW 
SGC J ALISTYCZN YCH.

P r z o w.: Czy pan miał wiadomości o tem,
co się dzieje w Krakowie?

Ś w.: W niedzielę przychodziły wiadomości, 
niektóre błędne pod wpływem psychozy, misty­
fikacji. W każdym razi« wobec strajku general­
nego należało uważać sytuację za bardzo po­
ważną. Jeżeli jednak stwierdzimy, że strajk ge­
neralny ogłoszony był w calem państwie, a do 
tych ubolewania godnych zajść doszło tylko 
w Krakowie i to wskutek nieposłuszeństwa dla 
zarządzeń władz, ‘ musimy przyznać, że stanów isko 

, i’ /ądu było Słuszne.
A d  w. L i ó b e r m a n n :  A zajścia w Tar­

nowie?
Ś w.: Tam także była kolizja z zarządzeniami 

władz. Zresztą panowie sami daliście dowód, że na 
zapewnieniach waszych nie można polegjć —
gdyście przyznali, że w pawnych momentach, nie 
mogliście opanować sytuacji.

WOJEWODA BEZ GŁOWY.
O zajściach 6 listopada dowiedziałem się do­

piero w .ozmowie z pts. Markiem. Do gedz. 10-ej 
rano nie miałem żadnych raportów. Z posłem Mar­
kiem miałem dwie rozmowy: jednę iz mego gabi­
netu, w której dowiedziałem się o rozbrojeniu 
i o pierwszej wymianie strzałów, drugą — z pre- 
zydjum Rady ministrów. Ponieważ na jego oświad­
czeniu nie mogłem poi gać, więc zawezwałem do 
telefonu p. Gałeckiego. Zażądałem od niego spra- 
wozd mia urzędowego o sytuacji — którego je 
dnak len mi nic umiał udzielić (!). Mówił, że koniie 
pod województwem latają (!), że tłum chce go 
powiesić (!), sytuacj’i jednak skreślić nie um'ał. 
Wkrótce po raz wtóry zgłosił się pos. Marek 
z doniesieniem, że na ulicach trwa dalsza strze­
lanina i z zadanie n wycofania wojska i polis ji. 
Zapytałem wojewodę telefonicznie, jaki ma plan 
działania.; odpowiedział: „co  pan minister zadecy­
duje” (!1), odpowiedziałem mu:

— Panie, Łru-łno, żebym ja stąd, z Warszawy, 
dawał panu wskazówki, co pan ma robić, mogę 
panu tylko udzielić rady; ja na wycofanie wojska 
i policji się nie zgodzę, natomiast niech pan we­
zwie p. Ma"ka i innych posłów socjalistycznych, 
by wpłynęli na tłum uspokajająco, a rć wnocz* śnie 
można wezwać wojsko i policję do zaprzestania 
strzałów, z tem jeunak zastrzeżeniem, źe wojsko 
cofnąć się nie może.

WYPADKI rOSZŁY WBREW ZARZĄDZENIOM.
To było w szystko, co w tym kierunku zarzą­

dziłem. Tymczasem wypadki poszły zupełnie gdzie­
indziej. Chodzą pewne wersje, jakobym w rozmo­
wie z gen. Szeptyckim pawiom UJ, że „jak wódz 
naczelny wydaje rozkazy Otóż wręc î przeciwnie 
oświadczyłem, że żądano odemnie rozkazu, jakby 
od naczelnego wrodzą. Zaznaczano tu również, że 
przez cały czas wypadków z p. gen. CMklem nie 
byłem w żadnym kontakcie.

P r z e  w .: Czy rząa prowadzi! w; Warszawie ja­

kie pertraktacje z przedstawicielami strajkują­
cych ?

Ś w.: Były pertraktacje p. Korfantego, lecz nie* 
oficjalne, ceiem zbadania możliwości gruntu po 
rozumienia. Dopiero w dniu 6 listopada Pat podał 
do wiadomości komunika^, że posłowie socjali­
styczni uzyskali u rządu uchylenie sądów doraź­
nych w zamian za zaprzestanie strajku. Ale było 
to już pu wypadkach, a nie — jak starano się lan. 
sować —  p.zed.

P r z e  w.: Jakie były instrukcje dla Olpiń- 
skiego?

Ś w.: Natychmiastowe przywrócenie porządku, 
natychmiastowe rozbrojenie rewoltantów i ode­
branie im broni. Wamnkl-m likwidacji było od­
danie broni. Nawiasem mówiąc, wśród rewi łuko­
wanej broni byio wiele takiej, która nigdy nie 
była ani w wojsku, ani w policji.

Porozumienie przyszło do skutku dla*ego, bo 
ostatecznie strajk się nie udał.

JAK BYŁO ZE STANEM WYJĄTKOWYM?
A J  w. L i e b o r m a n n :  Kiedy zapadła uchwa­

ła wprowadzenia stanu wyjątkowego?
Św.: W niedzielę, wraz z apiobatą Prezydenta 

Rzeczypospolitej.
A d w.: L i e b e r m a n n :  A więc aprobatą wy­

daną in bianco?
Ś w.: Ponieważ dla ogłoszenia stanu wyjątko­

wego potrzeba czasu, dlatego przygotowało się 
zarządzenia, gdyby ich ewentualnie sytuacja wy­
magała. Ostateczną jednak decyzję zastrzegłem 
dla siebie.

A d  w. L i e b e r m a n n :  Było to więc zarzą­
dzenie bez daty?

Ś w.: Nie — z datą. Tylko moc obowiązująca 
jest z chwilą ogłoszenia.

A d w. L i e b e r m a n n :  Czy nie ogłoszono tę­
go zarządzenia?

Ś w.: Nie — t>o nie było potrzeby.

BEZRADNOŚĆ 1 NIEPOSŁUSZEŃSTWO WŁADZ 
KRAKOWSKICH.

A d  w. L i e b e r m a n n :  P. Gałecki twierdził, 
że pan, jako minister, wszedł w atrybucje jego —* 
wojewody.

Św.: Nić.
A d  w. L i e b e r m a n n :  Więc zeznania są

sprzeczne.
ś w.: Tak jest, sprzeczce.

Zresztą władze administracyjne nie są n. p. są­
dami o określonej ściśle kompetencji. Minister, któ­
ry odpowiada za spokój i bezpieczeństwo całego 
kraju, ma wszędzie takąsamą ingerencję, jak wo­
jewoda i starosta- Inaczej niema mowy o rządzie. 
Byłoby to przewrócenie pojęć prawnych. Inicja­
torami moich rozmów telefonicznych były władze 
krakowskie, ktone bądźto nie wiedziały jak po­
stępować, bądźteż postępowały wbrew zarządze­
niom, jak n. p. p. Broszkiewicz, który za to wła­
śnie został zawieszony w urzędowaniu.

A d  w. L i e b e r m a n n :  Dlaczego p. Gałecki 
został usunięty?

P r z e w.: Uchylam to pytanie.
A d  w. L i e b e r m a n n :  Czy pan wie.w że

p. Czikiel został zasądzony...
P r z e  w.: Uchylam to pytanie.
A d  w. S z u r l e y :  Oskarż. Stańczyk zarzucał, 

że przyczyną strajku i zajść było stanowisko rzą­
du, który nieprzychylnie odnosił się do robotni­
ków. Co pan poseł na to powie?

Ś w.: Pytanie to jest zbyt ogólnikowe. Dałem 
już na nie zresztą odpowiedź na wstępie. Twier­
dzenie to jest jednak takiesame, jak ja mogę 
utrzymywać że zajścia były wynikiem nienawist­
nego stanowiska opozycji wobec rządu.

A d  w. H e s k i :  Twierdzili świadkowie!, że pan 
mieszał się także do spraw czysto wojskowych.

Ś w : Sprzeciwiałem się tjlko pertraktowaniu 
delegatów robotniczych z powiatowymi komenda­
mi uzupełnień. Byłaby to bowiem anarchj: , gdy­
by władze wojskowe por traktowały z żołnie­
rzami

* Osk.  S t a ń c z y k :  Ozy wiadomo p. posłowi, 
że iw czasie, gdy w Krakowie nie wolno było urzą- 
Jaać zgromadzeń, zabrania takie odbywały się 
i w Warszawie i w innych miejscowościach. 
Odnośnie zaś do wspomnianej przez pana inter­
wencji rządu w zatargach między pracodawcami 
a robotnikami na G. i w Bielsku, że i tam strze­
lano do robotników, a delegatów ich aresztowano?

Św.: Czy zarządzenia moje były wszędzie je­
dnakowo wykonane, o tem nie wiem. Gdyby je ­
dnak było przeciwnie, nie omieszkałbym ingero­
wać naitychmk.sr, a że w Łodzi były ofiary, to je-
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"dnak nie przeczy temu, jakoby rząd nie pośredni­
czył Mimo najlepszej woli rządu, moje przyjść da
zajść, zawsze bowiem porządek musi być utrzy­
many.

Adw. Liebermann wnosi o  skonfrontowani- 
min. Kinmilfea z poa. Markiem, czemu przewodni­
czący odmawia. Obrońca odwolujee się przeto do 
trytau„ału, jak również o dopuszczenie pytań:

1) Ozy przy zarządzeniu o stanie wyjątkowym 
f»p ła t min. Kiemik instrukcje dla wojewodów?

21 Dlaczego p. Gałecki został usunięty?
3) Czy wiadome jest, że p. (■zlkiel został ra­

są lżony przez trybunał generałów za to, że wypeł­
nił polecenie p. Kiennika?

Po przerwie przewodniczący ogłasza uchwalg 
iTjtunału, odmawiającą wszystkich wnioskom 
obrony.

Obrona stawia nowy wniosek o powołanie na 
■ świadków gen. Szeptyckiego, marsz. Rataja, pos. 
Thuguiia, Dąbrowskiego, Plutę, Pawłowskiego, 
■BailickJego i Niedziałkowskiego.
? Ucowałę w sprawie powyższego wniosku ogło­
si trybunał na dzisiejszej rozprawie.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Sąd doraźny nad sprawcami zamachu na I.wów.

I Dnia 15 bm. rozpoczęła się w sądź5? karnym 
>e Lwowie rozprawa przeciwko sprawcom zbrod­
nie: ago safiuachu, którego ofiarami mogły paść 
Ityuiąee życia ludzkiego. Sprawcami są: Józef Dl- 
trieb i Mikołaj Sołoneńko, wybitne typy zbrod­
niarzy. Rouprawę rozpoczęto sprzeciwem, ubrony 
starającej się udowodnić nieważność sąd iw do- 
raf j. h, ©o jednak jako nh uzasadnione odrzuco­
no. Ro iprawa potrwa prawdopodobnie dwa dni 
I  jutro Aapadnle już wyrok. W rasie w y oku ska- 
ffującego grozi jpr śmierć od kuli w dwie godziny 
Sto [wyroku.

riutdscyt w sprawie |pnedaźy alkoholu.
W Bieżanowie koło Krakowa odbył się dnia 

1S lipea br pleblicyt w sprawie sal azu publicznej 
Sprzedaży alkoholu. FBeh^cyi wypadł pomyślnie, 
gdyż mamo wj tężonej kontragitacji większość gło­
sujących opowiedziała się za ograniczeniem sprze­
dały wnuków akoholowyeh,

Hołd pamięci Lelewe.a w Brukani: 
Baw'ąoa w Bruł ńi delegacja nauczyoLratwa 

połsWeg© dotyk wieniec na tabb^y pamiątkowej 
domu, w którym mięsaka} JOwchim Lelewel, Pod­
czas składania wieńca okoflcznońciowe przemó­
wienie wygłoe’1 poseł polski w Brukseli Sobański, 
nadto wiceiprrwydwit miasta Brukseli, repic*entant 
uniworeytetu broi l e M r f e g o  otrai delegat aka ersjl 
belgijskiej. Drtś wycieczka polska złoży wienłee 
pa grobie nieznanego żołnierza bAlgijskitga

STRASZNA KATASTROFA LOTNJCZA. W  o-
kołtóich Wars/awy na folwarku Okręcie miała 
znów miejsce wczoraj straszna katastrofa lotnicza, 
której ofiarami padH pilot i pasażer Geeley, dy­
rektor łnstytutu meta-psychirzmego. Obaj Francuzi 
ponieśli śmierć na miejscu.

POBÓR ROCZNIKA lf03  NA' ŚLĄSKU. Na 
ńiocy obowiązujących ustaiw w ojskowycŁ odbę­
dzie pdę niebawem. pobór rocznika 1903. Przegląd 
popisowych odbędzie się w powiecie cieszyńskim 
prawd opadał)" ie z końcem Upca, Pobór rocznika 
1902 na. razie nie jest przewidziana.

ZUCHWAŁY NAPAD GÓRALSKI. Przed dwo­
ma tygodcami zaszedł w  Zakopanem wvt>adek. 
świadczący nie ba rdz > dobrze o poziomie kultu­
ralnym tamtejszych juhasów. Na prof. Clniw. Jag- 
Tad. Kowalskiego napadu ra/juseeni juhasi i roz­
poczęć rzucać na niego ogromnymi glacami w zbyt 
widocznym zamierzę, Powodem rorwńciecsmia pa­
robków była spokojna uwaga ze sbrony profe»ora, 
iż nie wolno niszczyć szarotek. Wspomniani bo­
wiem! juhasi, nie bacząc na zakazy, zrywali te 
kwiaty górskie i spmedawaU je. W  rezultacie profv 
KowaMci musiał całej siły użyć, by obronić się 
przed atakami gburowatycb unip^ziańców gór. 
Czerną taż zawdzięcza, *-> wyszedł tvlko z para- 
nianeml rękami i nagana’ . Skut-^ezna obronę umoż­
liwiła mu-tuTjBtye ma ciupaga, która profesoor K- 
miat wówozas ■ sobą, Bca komentarzy,

ZJAZD OKULISTÓW POLSKICH. W  myśl 
uchwały, powziętej na phuwazywł zjeździć polskich 
lekaiey okulistów w Warszawie, odbędzie się 
iw dniach 19 i 20 września druri zjazd polskich 
pMJetów n  Lwowie. Koła sataisęggwaae oh

nią już przygotowania dla odpowiedniego zorgani­
zowania zjazdu.

TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA. W  Warszawie 
przy ul. Włodaszewskiej zabił wystrzałem z re­
wolweru 30-letei Antoni Muc siostrę swej żony 
za to, iż ta w sprzeczce z nim wytykała mu zdra­
dę małżeńską, jakiej tlę rzeczywiście dopuścił.

DEFRAUDACJE WE LWOWIE. Lwowska 
„Gazeta Poranna”  podaje, że Komisja tymcza­
sowa wiedzy samuiządowej, kontrolująca od kil­
ku miesięcy czynności magistratu lwowskiego, 
wpadła na ślad olbrzymiej, sięgającej miljardo- 
wych sum, defraudacji w miejskiem biurze tar- 
gowem.

CHOROBA KARDYNAŁA MERCIER’ A. Stan 
zdrowia Kardynała Mercier’a pogorszył się znacz­
nie w ostatnich czasach. Kardynał cierpi na ta- 
w.roty głowy i ogólne osłabienie. Lekarze nie po­
zwalają choremu wziąć udziału w kongresie 
eucharystycznym, .który wkrótce rozpocznie się 
w Amsterdamie, 1 !

ZBRODNIA. W  powiecie wejheiOwsŁim we 
wsi Wiezlinie dokonano strasznej zbrodni. Pod­
czas zabowv, jaka się odbywała, przyszło do bójki 
pomiędzy kilku gospodarz-uni, w następstwie cze­
go gospodarz Chrapkowski pobiegł do swego do­
mu po karabin i począł strzelać do zebranych, 
zabijając na miejscu Apalta Leotna. a raniąc cięż­
ko Józefa Bieszącą i Wacława Langera z Głodowa. 
Mordercę aresztowano i osadzono W więzieniu wej- 
herowskiem.

KATASTROFA OKRĘTOWA. U wybrzeży Ho- 
Jandji rozbił sie angielski statek transportowy 
Liemoro, 17 lud* utonęło.

ZJAZD ANTYŻYDOWSKI, W niedzielę dnia 
28 czerwca odbył się w Bydgoszczy liczny /jazd 
przedstawicieli antyżydowskich placówek Towa­
rzystwa „Rviw ój“ . Zjazd był bardwo liozny. Po­
wzięto na nim szereg postanowień.

Warszawska szkoła pielęgniarstwa.
Warszawska Szkolą Pii tęgniamtwa w War­

szawce przy ol. Smolnej Nr. 6, przyjmuje kandy­
datki na nowy kurs, który rozpocznie £&  dnia 25 
września b. r. Wymagane są następują w  kwalifi­
kacje: £ wladectwo ukończenia caaajmnie] 6 klas 
gimnazjalnych lub ekwiwa1caat, oraz świadectwo 
zdrowia i ukończonych 2Q lat. Kurs trwa 8 lata 
i cztery miesiące i obejmuje nauki teoretyczne, 
oraz praktykę szpitalna. Uczenice miaazkają w  in­
ternacie. Bliższe szczegóły podaje kancełarja szko­
ły między godziną 10 rana a 4 po południu, lub 
listownie pod powyższym adresem.

Warszawska Szkoła Pielęgniarstwa jest pla­
cówką, która przysposabia do pracy spoi sczni i, 
dając potrzebne fachowe wiadomości J wyszkole­
nie. Szkoła kształć! pielęgniarki szpitalne 1 opie­
kunki zdwwia, których celem jeet krzewienie za­
sad hygiemy we wszystkich warsztatach społecz­
nych, zwracając uwagę pi zedewszystklem na ma­
tkę i niemowlę, oraz na młodzież szkolną. Wie­
dząc nadto, jaką grozą dla społeczeństwa polskie­
go jest gruźlica, łarwo zrozumiemy potrzebę wy- 
kształoemia jak najliczniejszych rzesz hygłenistek, 
walczących z tą plagą

Pole do pracy jesz szerokie i la,ta przeminą, 
nim dostateczna dość hygleodstek się wykształci. 
Nie jedna kobieta znajdzie właśnie w tym zawo- 
Jzie odpowiednie pole dla swoich zamiłowań.

(1000)

KRONIKA KRAKOWSKA.
Kraków, 16 Upca, 

Uczczenie zasług prof. Dra Kazlm. Kostanecklego.
W dniu 3 b. m. w południe odbyła się w auli 

(Juiw. Jagiell. uroczystość wręczenia dyplomu 
doktora honorowego filozofii U. J. prof. Drowi 
KaHamierzowi Koetaneckiomu, hyłemu rektorowi 
Uniwersytetu, w uznaniu jego zasług naukowych. 
W uroczystości tej wziął udział rektor Uniwersy­
tetu i liczne grono profesorów, oraz młodzieży 
imiweisyteckięj,

Krawowska Dyrekcja poczt nie będzie przeniesiona.
Wobec pogłosek, jakie się pojawiły w prasie 

o zamiarze przeniesienia z Krakowa DyTekeji 
poczt i telegrafów, interweniował prezydent Izbv 
handlowej u ministra handlu. Wedle zapewnień, 
udzielonych prez, Epsteinowl przez ministra Kle- 
dronia, jest sprawa przeniesienia Dynrkcjl poczt 
z Krakowa obecnie bezorzedmlotową.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego  ̂
środa: „Kuglarz”  fwystep I. Sokklej). 
Czwartek: „Kuglarz” (występ L Solskiej).

Repertuar „BagM^U**.
środa: „Świt, azień 1 noc”  (występ Malickiej 

i Węgierki).
Czwartek: „Czerwony młyn”  (pieiniera).

Repertuar kinoteatrów.
UCIECHA: „Ponad życiem” .
WANDA: „Narzeczona z Australii” . W, głó­

wnej roli Pat i PatacĘon.
SZTUKA: „Huragan” , dramat w 8 aklacn. 
ZACHĘTA: „Walka o testameni'’ (Harry Peel), 
PROMIEŃ: „Dzieje jednego grzechu” . 
REDUTA: „Spotka bas, ogr. odpowiedaialuo* 

ści” . O godz. 9 wieczorom program naukowy: 
„Choroby weneryczne”  z prelekcją lekarza sper 
cjalisty. - i , ,  ,

A K C J E :
w itetMh

Akcje bankowe: Bfiiraw itłni msillt traasra
j d. ur

Polski R. Przemysłowy ; 0'35 0-40 0-40 0-40
Bank Małopolski . . 0*36 0-43 0-40
Zlewki Bank Kreayi 0-18 0*15 0-14
Pow. bank Kredytowy 0-0B 0'12
Bark Komercjalny . . 0-17 u'22
Bank Zw. Sp. Zarób. . 3-60 4UD 3'90 31)0
Tow. handlowe.

Pol, Tow, Handlów* . 0'?5 Q-a5 0-35 0-87
»Impex“‘ ................... 0-01 0-02
„Pharma”  . . . . . 0-55 0-92
„Polski Glob* . . . .
Żegluga Polska . , . 016 018
Tow. Przemysł.

Zielcalfiwski . . . . 7.36 750 7-50 7'6C
H. Cegielski . . . , 0-Ł- 0-65 0-61 061
Parowozy............... ... 0-30 0-35 0-35 0-33
„Aulomotor' . . . .
* Rpomi® tehsna , . 0-50 0‘8Q 0-65
.g-oeisK" zik, amualty j, 1-25 1-35
„Gdrka” cemeuu , . 1S75 t4'2o 14-25 14-15
ślersaańskle Górnicze 3’80 4‘lo 400 4-00
„Tepefl«<-.................. 3-75 3-00 2-93 2-75
Gazy «l(»,nne . . . .
Polska Nafta . . , . 0-36 0-40 OłU 0'38
„PoKuęie“  . . . . . 0-30 036
„Oikos*1 ................... 2‘S0 230 2.50
„Peset” ...................... 0*90 025
>,S tru n ,"................ 081 o-»o 0-85
Syndykat Koszykarski 
„H yngrar*...............

0-13 0-17

Trzebinia tłus-ioae . . 6-Ó0 5'25
„Teropol“ ...............
„Krakus” , ................ 0-8) 0'90 0-90 0-83
(Ibodorów................. 3-93 4-Sb 4-30 4 20
A. Piasecki............... 1-40 i*J 1-46
Ćmielów . . . . . . 0-60 0-70 0'65
UUktiowula Slerssa . 0*23 0.27
3. W, NiemoJowaUl , o-ab OLU t
P. Zakłady Garbarskie a-óo 10-50

g ie ł d a  p ie n ię żn a  w  w a r s z a w ie .
.Waluty. Dolary St. Zjedn. 5.18 i pół, funty 

ang. 22.71, korony czeskie 15.37.
CzekL Balgja 13.80, Holandja 190.10, Londyn 

22.71, Nowy Jork 5.18 i pój, Pary* 26.91—26.89, 
Praga 15.37, Szwajcara 95,40, Wiedeń 7,32, Wlo- 
ehy 22.41, Sztokholnt 138.15— 137.25—138.15.

papiery lokacyjne, Miljoaówka 0.56—0.55, b o  
ny złote 0.78— 0.81, pożyczka złota 6.70, pożycz­
ka dolarowa 2.45—2.55—2.50.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy. Holandja 908, Nowy, Jork 

544 i pół, Londyn 23.86, Paryż 28.30, Medjołan 
22.54, Laga 1607 i pół, Buda.peszt 00068, Bukan 
reszt 2.40, Belgrad 6,42 i pól Sofia 4, Warszawa — 
Wiodeń 00070 i tncy czwarte.

Nadeslaito.

Superfosfat
kostny i mineralny

o g w aran to w an a] w y s o k o ś c i p rocen tu  
d o sta rcz a  w ag o n o w o  I w  m n iejszych  

ilo ściach
BANK KREPYTOW Y 979

Lwów, Plae Marjaeki 4, (Hotel Europejski).
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Stabilizacja walut sroikowo^uropejtlicb.
Krótki rzut ofc* jut dseaną aytuocję ekono­

miczną Emopy, wykaże a ~ utaimy óbj&o po­
wrotu do normalnych stosunków finansowych, 
(Wyrazem tego będzie ni ‘zupraecaomy już dzie faki 
stabilizacji wakn. państw środkowej Europy,

Oo no kolejności, to pKf*"U» Atwtrja dokonała 
11 siebie sanacji waluty Dużą p o o w  w tema otrzy­
mała s zagranicy. Stabilizacja nastąpiła 1 wfflt" 
śnl& 1922 f. Od tego czasu Włubamia konvny nie 
przeKTaczaJą 1 procentu jhIMj sOnego wzrostu 
obiegu banknotów, który w czerwcu br. dosięgną} 
cyfry 7.7 biłjonów koron, widma austijaeka nie 
zachwiała się.
 ̂ Drugiem z rzędu państwem, które ustabiBzo- 
wało swój pieniądz, jest Czechosłowacja. Waha' 
nia tej wanny ł/w a ły  cnacmie dilniejsw, hit ko­
rony austriackiej, tok, te czessi urząa Dauaowy 
był zmuszony przez kilkakrotne zmienianie stopy 
dyskontowej przywracać równowagę. Na ogól 
wahania dochodziły do b%. ustatuie silniejsze 
wahame nastąpiło w  .lorpniu 1922 r., poi * sm ko­
rona czechosłowacka u»tabIniiowała, się przy kur­
sie 2.80 według paryWu Łuwojorekiego. W prze­
ciwieństwie do Austrji politykę walutową Czecho­
słowacji charakteryzuje deflocja. Z pierwotnych 
10 mil jardów koron w styczniu 1922, znajduje się 
ooecnie w obiegu 7.7 miljardów.

Trzeciem z kolei państwem, które przystąpiło 
do sanacji swych finansów, jest- Polska. Jaki pa­
nuj b pogląd zagianicą na rezultat naszych wyni­
ków w tym kierunku może posłużyć zdanie, wy­
jęte % odnońnęgu artykułu „Noue £r. Pre#se“ : Ł*o- 
ws^-a 1 zdecydowanie, * jakiem rząd poflMa przy- 
stąpiłtym razem do reformy walutowej, każą mied 
uzasadnioną nadzieję, że i w  Polsce stabilizacja 
waluty będzie czentó trwałem i umiożliwi odbudowę 
gOopodanrtwa.

Mniej więcóf W równym CWune 1 walutą pol­
ską dokonała się stabilizacja waluty jugosłowiań­
skiej. Ważna datą (Ma gospodaiifcł finansowej Ju- 
gosłowacji jest luty 1923, kiedy to denar osiąg­

nął w Nowy 'Jorku kurs f. OS tego czasu datuje 
się trwała poprawa kttisu, kiom 4 Kwietnia b. r. 
wjAwzłła się w cyfrze 1,27. Kum ten utrzymuje 
się już stale. Zajadą polityki fiuamSOwej jugosło­
wiańskiego mimetra akarbtt było skambinowanłe 
deflacjJ * usiłowaniami stabilizacji pu îomu cen 
przy ufwzgiędnieniu -potrzeb gospodarstwa krajo­
wego. ■■■ ' ■ ‘ i -*

Ostatnieftn pa&twjta, które zajęro się tzp#ząd- 
kowanieiii' cwej woluty, są Węgry. Stabilizacją 
walmy węgierskiej daje się zauważyć dopiero od 
połowi czerwca, b. r. W Nowym Jorku notują 
obecnie 0.00125. Katastrora walutowa Węgier da­
tuje się mniej więcej od potowy zeszłego roku, 
kiedy to zaznaczy] tlę n* Węgnecfi nadzwyczaj 
silny spaddk rorony Obieg bankntofóW wyiKwi 
obecnie 2.5 tUjonów koron. Podobnie Ja« w Au- 
strji, sanacja finansów wegierskiob dokonuje cię 
głownie paty pomocy Ligi Narodów, która potra­
fiła ulokować pożyczkę węgeusKą w w ielkich cen­
trach finansowych Świata. m.

Olimpijskie igrzyska atletyczne.
iWynlkl biegów J skoków.

W  fin«ls na 200 metrów zwyciężył a/merykanin 
Scholtz w 21.6 sekundy.

Rezultat biegu na 3.000 metrów steeple— cbas- 
so jest następujący: 1) Rittola (Fimlandja) w 9 
min. 33.6 sek., 2) Katz (Finlandja), 3) Bontemps 
(Francja), 4) Rlcb (Ameryka), 5) Ebb (Finlandja).

W  pierwszym dniu chodu na 10.000 metrów, 
zdyskwalifikowano reprezentanta Australji Eiihme- 
a, który w pięknym stylu chód prowadził. (M a­

teczny układ miejsc jest następujący: 1) Go oclu in 
(Angija) w 49 minut, i 4 sekund., 2) Paiwesi (Wło­
chy), 3) Hinkle (Ameryika).

Bieg na l.bOO mewo w (finał) Fuittmi (Finlandja) 
3 :5 3  (rekord olimpijski), 2) Scheror (Szwajcarja), 
8) Stallami (Anglja), 4) Lowef (Anglja), 5) Buker 
(Ameryka), 6) Hahn (Ameryka).

400 mfciHÓw (przedbiog) 1) Imbach’ tBęwBjcatjaJj 
43 sek. (nowy rekord światowy). | -j

o.OOu metrów 1) Nuimi (FLJahdja) 14:31.2, 
Rekord olimpijski, 2) Ritoia (Finlandja), 3) Syaę 
(SirwcCja), 4) Rimig (Ameryka), „;U i-a' v*.

Skok c  tyczce (ftuał). Pierwsze tiry miejnea; 
zdobyli amerykanie 1) Baimes 395 mtr. 2) Graham 
395 mfcr. 3) Broolss 390 mtr. 4) Petenson 390 mtr, 

W  piątek doszło do rozstm,ygniętia biega na 
4u0 mtr. Już w pól finale pobił amelrykan'h Fit Jl 
w 47.8 sek. rekord światowy . tanowony dnia 
poprzedniego przez Rubacha (S~ wajcarja). W  roz- 
stizygającym biegu przcstŁ^eń tę zdobył auglik 
Sydelt, którego czas 47.6 sek. stano wi now? re« 
k«rd św iw w y. Tak więc w biegu na 400 mtr. 
w ciągu 2 dni pobita trvyfcvotuie rekordy śwJa- 
cowe. Dnigie miejsce zajął Fitch (Aiflbrykaj, 3) 
But lei (Anglja), 4) Johnson (Ameryka). Zwywięz- 
ca z poprzedniego duła, Szwajcar Imbarh przy­
szedł do mety zupełnie wyczerpany.

Tak więc lwią część złotych medali zagarnia­
ją przedstawiciele Nowego Swiila, resztę laurów, 
zooera skromna Einkndja, która godnie i sprezen­
tuje Europę. ' i i

Program zawodów na Oimpjadzie: Tenis od 13 
o. m do 20 b. m., Pływanie od 13 do 20 b. m., 
Beks od 15 do 20 b. m , Pentaplan od 12 ao 17 
b. m., Gimnastyka od 17 do 23 b. m.

W  zawodach ołintpijekich w polo w  dniu 18 
b. m. zwyciężyła Argentyna Francję 15 :2.

Tifrnlej międzynarodowy olimpijskiej gry w n i -  
chy Tuzpoczął się 12 b. m. Polskę reprenoatują 
Daniszewski, Klecfcyntki i Piltz. Komisja, arbitrów 
pod prezesurą Aljechina. Wyniki f irtji będą ogło­
szone w  dniu 20 lipca, - ! , . i , i ; \

Wyniki niedzielnych mwrów footbalowychi
Lcyja—^Warszawianka 2 :2  (0 :1 ), Floddsdorfnt 
' C.— Polonia fWamKiwa) 6 :3  (2 :3 ). HaK.oah—= 

Katimonea. (Lwów) 6 :1  (3 :0). !
„Fiat** kieiowaaiiy1 przez Eldbildge W dnia 12 

lipca b. r. ustanowił oficjalnie rekord światowy, 
pokrywając kiWnenr „lance1' -aybkośolą 234 kim. 
980 uietrów (zatem blisko 235 kim.) na 1 godzinę.

Zwykin
NtkraltBl
Nadesłani

'  vf|
10 yr. 
xu .

.25 .

za 1 wieraz milimetrtfwy

Układ tabalaiyotny 50 %  drożoj 
sehila)sNwe. . . 30 .«/ń ,

1 złp. =- 1,800u00U Mp.

Po kronice . , . . . . 30 gr.
Na 1 stronie . . . . .40 „
Drobne od iłowa • • > 7 „

Csny powyższa obowiązują od dnia zmiany w n igldwku. Za tarminowe zamieszozonla .ogłoś zań administracja nla oopowiada.

p o le c a  S k ła d  p a p ie r ń  1 a a la ttter jlPapiery listowa —  pocztówki _ _ _ _  _
arorocn. -  gjbmjw -  r.n.i.1 M ic h a ł S ło m ia n y
portfele — karły do gry It, Pa —  ■ Kraków, ul. Sławkowska L. 24

a  AlOER HAGGARD. 16

„O N A“.
DZIEJE NIEZWYKŁEJ W YPRAW Y,

/  . (Hum . Bron. Fr.lk). ^
, n —  Na miłość Boską, trzymaj ster Moha- 

imeÓzifc! —  ryknąłem. Był to zręczny sternik, 
zna iący dobTze niebezpieczeństwa tego tak 
groźnego wybrzeża/ ujrzałem, że ch w ycił za 
sterr i przecinał iego ciężkie skrzydło ku wrzo­
dowi, patrząc na okryte pianą potw ory oczy­
ma, które nieledwie w yłaziły mu na wierzch.

Prąd w ody znoi ił łódź z wytkniętej drogi. 
Jeśli osiągniemy linję przybrzeżnych la f w  od­
ległości chociażby pięćdziesięciu yardów od 
przesmyku, pójdziem y na dno. Była to wielka 
przestrzeń uderzających o siebie i kłębiących 
się fal. Mohamed oparł stopę o siedzenie pr*ed 
mm; widziałem jego brutalne palce, rozsta­
wione, jak u ręki, w  wysiłku, który umożli­
wił mu odchylenie steru. Łódź zatoczyła krąg, 
ale niedostateczny. Krzyknąłem na Jo’— aby 
ją cofnął, podczas kiedy sam pracom ałem z ca­
łych sił przy wiośle. To poskutkowało i w  sa­
mą porę.

Przebóg! Oto już linja raf! I teraz prze­
żyliśm y kilka minut szalonego podniecenia, 
którego opisać nie jestem w  stanie. Przypo­
minam sobie tylko ryczące morze piany, z któ­
rego wyłania.Ir się ze wszystkich stron bał­
wany, jak duchy-mściciele, wstające z grobów 
w głębi oceanu. Raz. dos laliśmy się w wir,

lecz czy  to przypadkiem, czy  też dzięki zręcz­
ności Mahomeda, łódź odzyskała równowagę, 
zanim zalała nas Wuda. Jeszcze jedna fala- 
porwor. Przesunęliśmy się przez nią, czy  po­
nad nią, raczej ptaoz nią —  ł wśród dzikich 
okrzydsów Araba wyłonili na względnie spo­
kojnych wodach morskiego przesmyku, mię­
dzy zazębionemi Unjami wściekle ślę miota­
jących bałwanów.

Na szczęście, hurza prawie się uciszyła 
i księżyc św ’ecił jasno, odsłaniając przed na- 
szemi oczym a skalisty przylądek, który wy­
biegał z jakie pół mili lub więcej w morze 
i którego dalszym ciągiem była., jak się zda-

Jało, druga linja przybrzeżnych skał. W  każ- 
ym  razie w ody kotłow ały się u jego  stóp. 

Prawdopodobnie grzbiet skalisty, który w y­
suwał się naprzód w formie przylądka, cią­
gnął się dalej w  głębi oceanu, nie dochodząc 
jednakże do znaczniejszej wysokości i tw o­
rzył również rafę. Przylądek ten kończył się 
ciekawą skał^ nie oddaloną od nae, przypu­
szczalnie, więcp-j, niż milę. Zaledwie opróżni­
liśmy łódź po raz drugi, Leon otworzył oczy, 
ku mej ogromnej radości i zrobił uwagę, że 
ubranie jego spadło z łóżka i że, jak mnie­
ma, czas udać się do kaplicy. Kazałem *fnu 
zamknąć oczy  i leżeć cicho, co zrobił, nie 
zdajao sobie zupełnie sprawy z naszego po­
łożenia. Uwaga jego przypomniała mi jednak, 
ku wielkiej m ojej żałości, w ygodne mieszka­
nie w  Cambridge. I pocóż je  głupi rzuciłem? 
Pytanie to nasuwało mi się często i coraz 
uporczywiej,

A  teraz pędziliśmy znowu w dół, wprost 
na rafy, jednakże z mniejszą szybkością, wiatr 
bowiem przestał dąć i tylko prąd rzeki (prze­
konaliśmy się później, że była to rzeka) po­
suwał nas naprzód.

Jeszcze minuta i wpadliśmy na nie wśród 
wycia do Allaha ze strony Araba, zbożnego 
okrzyku z moich uist i czegoś, co z pewno­
ścią nie było pobożnem, ze strony Joba. 
I cała scena, aż do ostatecznego naszego w y­
mknięcia się z toni, rozegrała się jeszcze raz, 
aczkolwiek może już nie tak szybko. Zręcz­
ność Mohamed a, i kom ory ze śoieśnionem po­
wietrzem ocaliły nam życie. W  pięć minńt, 
później byliśmy na drugiej stronie, pędząc 
z zastraszającą szybkością wokół opisanego 
przezemnie przylądka.

Okrążaliśmy go, uniesieni prądem, aż wre­
szcie, po ominięciu cypla, bieg łodzi zwolnią!, 
przestaliśmy posuwać się naprzód i ostate­
cznie spostrzegli, że jesteśmy na spokojnych' 
wodach. Burza minęła, pozostawiaiąc za sobą 
czyste, jak -łza , niebo; przylądek powstrzymał 
wzburzone przez huragan morze, a silny prąd 
rzeki (znajdowaliśmy sie bowiem u ujścia 
rzeki) stał się za zakrętem mniej wartki, pły- 
neliśmy zatem spokojnie i zanim księżyc za­
szedł udało się nam opróżnić łódź całkowicie 
i nadać jej jakiś przyzwoity wygląd. Leon 
spał smacznie; nie uważałem za stosowne bu­
dzić go.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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SZCZAW NICA
Znane zdrojow isko w ód  słono alkali­
cznych, 7 źródeł mineralnych, lepsze 
w lecznictwie od zagranicy jak Rei- 
chenhall, Ems 1 t. p. — otwarte od 

15. V. — 50. IX.

W pierwszym I ostatnim sezonie znaczne zniżki 
i dla dzieci ulyi.

Ordynuje kilkunastu lekarzy. Zakładowy 
lekarz Dr Wlyński. Apteka, poczta, tele­
graf, telefon międzymiastowy w miejscu. 
Restaurację i pensjonaty prowadzi W. Hajto. 
Wielki wybór pism światowych. Muzyka 

wojskowa. Stały teatr i kino.
Zgłoszenia o mieszkania i pensjonaty dla 
uniknięcia fałszywych pośredników należy 
zwracać :

Z arzą d  d zie rżaw y W . Hajto
Szczawnica Zdrojowisko.

Równocześnie zgłoszenia na sezon zimowy 
1 9 2 4 / 1 9 2 5  r .

850

Wyroby skórkowe. Lustra. Karty 
do gry. Szachy, 

szachownice. Domina. —  Wykonuje: bilety w i­
zytowe, zawiadomienia ślubne i wszelkie druki. 

Skład papieru i galanter.yi 474

Michał Słom iany
KRAKÓW — ulica Sławkowska 1. 24

[ Zakład wód mineralnych i kąpieli 
błotnych znanych ze swej skuteczności 
w reumatyzmie, artretyzmie, przym io­
cie, choiobach skórnych, nerwowych

o tw a rty  au 20-g o  w rz e ś n ia .
Ceny utrzym ania zniżone.

m torraacje w y sy ła  zarząd  So lca, p o sz ła  So lec-Zdrój. s s s

Pokój um eblow any wygodny
w Zakopanem one

I dam za pokój w Krakowie, zaciszny 
niezbyt odległy od Uniwersytetu. 

[Choręszczakowski. Zakopane, W itkiewicza 32 .|

Na ra ty ! Na raty!
Płaszcze, suknie, szlafroki

A. HEJDUK
KRAKÓW, FLORIAŃSKA L. 3.

Poszukuje się na opróżnioną posadę w Kleczy

ORGANISTY
z u k o śczo n em  K o n serw ato riu m  i zn ajom o ­
ś c ią  do prow ad zen ia ch ó rów . O b jęcie po­
s a d y  za ra z . 1002 Zarząd kościoła.

„SZATNIA" T i
Dom tekstylno-sportowy

K R A K Ó W , ulica Sław kow ska 14 .
P o le ca  na o b ecn y sezo n  w e łn y, p ó łw ełn y  
na sukn ie d am sk ie , płótna b ia łe  i k o lo ­
row e, w ełn y na ubrania m ęsk ie  w  n a j­
lep szej ja k o ś c i po n ad er n isk ich  c e n a c h .

Przybory dla S ka u tó w , Fo tbalu, 
Sportu, Turystyki i t .  p.

C en y n iskie. 937 T o w a r  d oborow y.

Za g u b ion ą  książeczkę 
wojskową, w ystawio­

ną przez P. K. U. W ado­
wice na nazwisko Antoni 
Nowak, ur. 1894 nniewa 
żniam. 1003

Staruszek
emeryt niezdolny do pra­
cy z powodu ciężkiej pier­
siowej choroby u p r a s z a  
o łaskawe wsparcie. Datki 
przyjmuje Administracja 
.G Ł O SU  N AR O D U “ pod 

„EMERYT".

Uczen ica  z ukończoną 
8 klasą gimn. poszu­

kuje lekcji na wsi. Zgło­
szenia w Adm. „Gtosu  
Narodu“ pod „Uczenica*.

R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1808

N A J S T A K S Z A  F IR M A  W P O L S C E

O D LE W N IA  D ZW O N O W
Braci FEICZYNSKICH

w Kałuszu, ul. Cmentarna. Tel. Nr 20. 
i w Przemyślu, u). Krasińskiego 63. Teł. Nr 106
OdznaczoM ztofym medilaui i dypbmami ni wystawa:!] kra;owyci 

izayranicznydis

Dostarcz* dzwony harmonijna, Jako taż poje­
dyncze z metalu pierwszej jakości na jak naj­
dogodniejszych warunkach.

Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów gotowych o rozmaitej wadze i tanach 
r.ównież przyjmuje Firma stare pęknięta dzwony do przetopienia.

Przy zapytaniach uprasza się dokładnie adresować

9 mmmm mm m

O b u w ie  D a m s k i e  i M ę s k i e

POLU' A

Tip-Top
MAGAZYN BIELIZNY POLICA

A. Skórczewski i Polakiewicz
Kraków, Floriańska 13.

!  B a n k  Z w i ą z k u  S p ó ł e k  Z a r o b k o w y c h

S Q 1m
w Krakow ie, Rynek gł. 19. ]  O D D ZIA Ł KRAKOWSKI | w Krakowie, Rynek gł. 19. |

Telefon Dyrekcji Nr. 1530. —  Telefon biura Nr. 3349 i 4285. 527

INSTYTUCJA CENTRALNA W POZNANIU.
ODDZIAŁY w  K R A JU

Bydgoszcz, Grudziądz, Katowice, Kielce, Lublin, Łódź, Lwów, Piotrków, Poznań:
Plac Wolności, Aleje Marcinkowskiego, Łazarz, Jeżyce, ul. Gwarna, Radom, Sosnowiec,

Toruń, Warszawa, Wilno i Zbąszyń.

Kapitał akcyjny Marek pols. miljard. Oddziały zagraniezne: Gdańsk, Paryż i Nowy York. Kapitał akcyjny Marek pols. miljarri.

Załatw iam y wszelkie transakcje bankowe, przyjmujemy zlecenia na gie łdy: Krakowską, Poznańską i Warszawską. 
W k ł a d y  i r a c h u n k i  bieżące oprocentowujemy pod najkorzystniejszem i w arunkam i.
Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, walut i przekazów zagranicznych. Godziny kasowe od 9-1-ej. jjtj

 v  » — - - y - - — - - - - - -
Wydawca; „Glos H*ioduą Spółka Wydawnicza s ogran. odpowiedz. K, Hol eksa .  — Redaktor uaczetiw i odnow, Jao Matyas ik.

Grnkarnia „Głosu Nanjjdm** W K*ako®ie ood zarządem Romana Ferka


